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Bl*r* Bedakeji „D-ieniiii» Poltktefo*, Plac MarjaeH
liezl* 6 i 7.

Pnedpłsta wynosi we Lwowie rocznie 18 rf. — półrocznie 
9 rf. — kwartalnie 4 zł. 50 et. — miesięcznie 1 zł. 
50 et., za prze»r*kę do domu do-j.aea się 20 centów

roczni*miesięcznie. .
X p rzesy łk ą  pocztowa w państwie anstrjaeiaein,

•ii zł. — tółrocznie 12 zł. — kwailalni* 8 zł. — 
jaiesięczaii"; 2 zł. .

X przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec roczni* 
50 marek — kwartalnie 12 marek 50 sr. gr. — do 
Praneji, Anglji, Wioch i Szwajcar]! rocznie S» 
franków — kwartalnie 20 franków.

Numer kosztuje 6 centów.
R ę k o p i s ó w  R e  a k c j a  n i e  x w r » o a .

Przedpłat* I apłoszaihi przylani]* wt Lwawia 
Jadyala I wyłączała:

W u i  AdMialitraeJl ,D ilea a lk a  P olsk iego* , Plao 
B arjaeki 1. 6 I 7 w domn pani. K lselkl.

W o Wiednia: pp. Haasenstein et Vogler, (Otto Maass), 
M. Dakos, H. Schalek, A. Oipelik, Bndolf Mosso 
1 J. Uenneberg ; w Berlinie, Frankfurcie, Kolonji, 
Haasenstein et Fogler i O. L. Daube; w Hamburgu; 
Karoly et Liebmann ; w P aryla: C. Adam 52 rue 
da Foar,

Ogłoszenia przyjmaje się za opłatą 1 0  centów od jedneg*

CD

CD

c n

O)
wiersza drobnym drukiem (petit)

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i lóne prywatne

T*i«* V-idlieJl 171 wychodzi codziennie nie wyłączaj $c niedziel i świat o godzinie 8  rano.

. . komi-
nikaty po kronice za jeden wiersz 5 0  et.

Prywatne korespondencje 1 0  i nekrologia 0 0  et. od wiersza 
Drobne ogłoszenia 1 */, centa od wyrazi. Pomieszkania 

i sklepy po 1 e t  >d wyrazi.
Rcklmy w rubryce Nadccłaic 3 0  ct. cd wiersza

Q
X 5

Da

!! Czas odnowić
ŁWOWlb • miesięcznie

. zł 4  5 0  ct.
. zł. I  SO ct.

in n n n u i n n i i . kwartalnie • • ®‘— c t-Ił irOWUCll. miesięcznie . . «ł 2 -  ot.
[ l a  p /a e s y łk i ;  d o  d o m n  m ie s lę c z n le S O  c t .)

SB L o s Z C Z”
ZP  (dla prenumeratorów „Dz. Poi.*)

kwartalnie . . zł. 1 5 0  ot.
miesięcznie - . *ł —  5 0  ct.

in nn i i Di nnn. kwartalnie . • **■ * ' 4 0  ct.^  PWUCtl. miesięcznie . . z ł . — ' 8 0 c t .

W ydawnictwo „Dziennika  
'olskiego” na podstaw ie zaw ar- 

r3j um ow y z w ydaw nictw em  
LBlnszczu” m a jedyna i  wyłą- 

zne praw o daw ania  tego tygo- 
iika po zniżonej cenie.

fl LfDWlb’:

gal. Towarz.:°0 listy zastawne
kredytowego ziemskiego.

Lwów 81. pnśaziernika.
III. Zdawałoby się n pierwszy rzut oka, 

obniżka kursu 4°/# listów • astawnych Towa- 
zystwa kred. ziemsk. jert sprawą, która ob­

lo d z i  tylko właścicieli ziemskich jako pożycza- 
1 cych i p o d . -daczy jako wierzycieli, a nadto 

ztytneją gal. Towarzystwa kred. z i ems k, która 
listów i utrzymanie kursu

traktow.i.n.em 
koronnych, ob-

SDliSję lia.AU. I HTT’KVmAUlt: &I..BU sta. a
powinna. , , . . . . .

W szel-ko w dokładnem ocenieniu sytuacji 
bkazuje się, i i  wywołana siłą faktów, a może 
ie  dość przezornerc i oględnem  
seczy przez Bank dla krajów 

lizka knrsu 4 ’/0 listów roztacza za sobą co raz 
Jsze kręgi i wywrzeć musi zgubne konse­

kwencje nietylko na kredyt kraju i wszystkich  
poważnych instytucyj finansowych, ale na s t a- 

o w i s k o  f i n a n s o w e  s t o l i c y  k r a j u .
Jak wiadomo Lwów stoi w przededniu za­

ciągnięcia wielkiej inwestycyjnej pożyczki 10- 
liljouowei w 4 listach komunalnych. Sprawa 

w radzie miejskiej została uchwaloną, rozcho- 
Izi się obecnie tylko o dopełnię me rozmaitych 

tą sprawą połączonych formalności.
Główną podstawą tej operacji finansowej 

ciasta było obliczenie, przeprow adzce ia ej 
spadzie, iż przyjęto przeciętny kura 4%  listów  

komunalnych po 95 zł. 50 ct., a w łaściwie po 
86 zł. Oczywiście, iż w czasie, kiedy rada miejska 

tej sprawie decydowała, obliczenie korzyści 
ćperacji finansowej na podstawie tego knrsn było 
lza=adnionem, gdyż wówczas knrs 4%  listów 
(towarzystwa kredytowego wynosił 98 zł. 25 ct., a 
Przeto madnie przyjąć było można za rzecz 
ewną, iż listy komunalne stolicy krajn w knrsie 

85 zł. 50 ct. emitowane zostaną.
Dziś, kiedy knrs 4°/0 listów Towarzystwa 

sd. ziemsk. spadł do kwoty 96 zł. 25 ct., 
przedstawia się także i spodziewany lu r s  4 '/„ 
istów komunalnych, które miasto wydać za- 
lierza —  dla ludzi obeznany, b z targiem pie­

niężnym, jako niemożliwy, skoro bow.em 0 
igty Towarzystwa kredytowego, a więc papier 
pierwszej jakości, w świecie finanso »ym znany, 
Uledwie przewyższa kwotę 96 zł., to 4°|, listy 
Lm unalne, które dla targa pieniężnego są b ce , 
auszą się spodziewać znacznie mniejszego kurBU, 

iż termin amortyzacji listów komunal-

jest możliwość, iż skutkiem obniżki knrsn 4°/0 
listów Towarzystwa kred. ziemsk , która w kon­
sekwencji musi za sobą pociągnąć stosnnkowo 
znacznie niższy kurs listów komunalnych, ani­
żeli pierwotnie przy obliczeniu całej operacji 
finansowej preliminowano, cały projekt 10-mil jo­
nowej pożyczki miasta Lwowa alegnie rmianin, 
a w każdym razie takowy albo na czas jakiś, 
dopokąd się sytuacja finansowa nie zmieni, odło­
żyć będzie należało, albo też pożyczka w zreali­
zowaniu dozna materjalnegn nszczerbkn, który 
oczywiście oddziała na finanse miasta.

Powyższa lnźna nwaga na tema. zamierzo­
nej pożyczki stolicy kraju stanowi jauay dowód, 
że obniżka kursn 4°|0 listów Towarzystwa kre­
dytowego ma znaczenie najdonioślejsze, bo doty­
ka ona bezpośrednio nietylko rolnictwo ale i śre­
dnią warstwę społeczeństwa.

W szelako najdonioślejsze skntki tej obniżki 
4% listów odbijają się na kredycie kraju, dlatego 
ocenienie tej kwestji z tego stanowiska jest naj­
więcej wskazanem.

W krajn naszym, gdzie nie ma ani rozwi­
niętego na wielką skalę przemysłu, ani tez wiel­
kich akcyjnych zakładów przemysłowych, a tern 
samem papierów spekulacyjnych, wszelkie oszczę­
dności szukały od dawna lokacji pizeważnie w 
listach Towarzystwa kred. ziems. Papier ten 
uważany za najpewniejszy dawał wszelką gwa­
rancję db lokujących swą oszczędność, bo kurs 
tych listów, jeżeli się podnosił, to niewzruszenie 
trzymał się na odpowiedniej wysokości. To też 
społeczeństwo galicyjskie z całem  zaufaniem zwra­
cało się do lokacj. swych oszczędności w tym  
właśnie papierze —  i na 80 miljonów wydanycn 
listów przeważna część tych listów pozostała w 
krajn bądź to w rękach prywatnych kapitalistów, 
bądź też instytucyj publicznych, niezliczonych  
fundacyj i t. p

Kiedy przed dwoma laty wprowadzoną zo­
stała akcja konwersji 4 '/, '/o listów na 4"/,,, po­
siadacze ówcześni 4 l^'0fl. listów, które osiągnęły 
kurs 101 zł. 25 ct. ponieśli podówczas z tytułu  
przeprowadzonej konwersji znaczną ofiarę w ka­
pitale i w procentach, bo za papier 4 l/a"(„ o kur­
sie 101 zł. 25 ct. (w dniu ogłoszenia konwersji 
spadły 4'/j “/« listy z powodn zapowiedzianego 
losowania en masse na 100 zł. 25 ct.) otrzymali 
w czasie konwersji list 4°/„ i 1 zł. 85 ct. dopła­
ty. Ponosząc ofiarę w procentach z 4 '/, na 4°/0 
mniemali posiadacze listów, iż listy 4% otrzyma­
ją się przynajmniej w tym knrsie, w którym za

ct. doznał na tern polu niezwykłego zawodu, bo
posiadaczom listów 4 t/,° /0, którzy do konwersji

płacono im wartość efektywny listu 4 '/,%  t. j
98 zł. 25 ct., doznali jeduak z opływem  dwóch 
lat cierpkiego rozczarowania, gdyż knrs listów 
spadł na 96 zł. 25 ct.

A ż e b y  o c e n i ć  s y t u a c j ę  z e  s t a n o w i ­
s k a  p o s i a d a c z y  l i s t ó w  z a s t a w n y c h ,  
t r z e b a  t y l k o  z e s t a w i ć  s o b i e  d o k ł a ­
d n i e  f&kt ,  i ż  p o s i a d a c z  l i s t n  p r z e d  
d w o m a  l a t y  m i a ł  l i s t  4 */a•/•» z a  k t ó r y  
z a p ł a c i ł  101 zł. 25 ct., a d z i ś  w z a m i a n

łaszczą,
i jest uiuaoaj, ~ —------------   _
Przw takim składzie rzeczy nie wykluczoną

lycb  jest dłuższy, bo sześćdziesięcioletni.

z a  to  ma l i s t  4*/, o k n r s i e  96 zł. 25 ct.
a p r z y j d z i e  k a ż d y  do  p r z e k o n a n i a ,  ż e  
n s t a w i c z n e  e w o l u c j e ,  k t ó r e  w o s t a ­
t n i m  s z e r e g n  l a t  p r z e c h o d z i ł y  l i s t y  
T o w a r z y s t w a  k r e d .  z i e m s .  m u s i a ł y  w 
s w e j  k o n s e k w e n c j i  w y w o ł a ć  u p o s i a ­
d a c z y  p o d r a ż n i e n i e  w c h ę c i  n a b y w a ­
n i a  i p o s i a d a n i a  t e g o  p a p i e r u  i s p o w o  
d o w a ć  to,  ż e  w i e l u  k a p i t a l i s t ó w  d l a  
u n i k n i e n i a  w s z e l k i c h  n i e s p o d z i a n e k  
k o n  w e r s y j n y  c h ,  z a m i a s t  w d r o d z e  k o n ­
w e r s j i  z a  l i s t y  4'/,*/,, b r a ć  l i s t y  4*/. i  
d o p ł a t ą ,  z a ż ą d a l i  g o t ó w k i  z a  s w o j e  
w y l o s o w  a n e  1 i * t y i t a k o w ą  a l o k o w a l i  
w i n n y c h  p a p i e r a c h .

Bezpuśredniem następstwem tego faktn by­
ło, że Bank dla krajów koronnych, który m nie­
mał, iż wszystkie listy 4 ‘/ , u/Q bęazie mógł z ła ­
tw o śc ią  spłacić 4°/„ Z  dopłatą gotówką 1 z ł 75

się nie zgłosili, by ł zmuszony w ypłacić cały ich 
kapitał kilkunastu miljonów gotówką, a tyleż 
miljonów 4'/„ listów zatrzymać w swej kasie do 
rozlokowania na swój rachunek.

Z wszystkich przejść, jakie tej akcji konwer- 
syjnej towarzyszyły, wynika jedna, na doświad­
czeniu oparta rada, iż przeprowadzenie na raz 
en masse całej 80-miljonow ej konwersji było b łę­
dem wszechstronnym. Kapitaliści, zanim jie przy­
zwyczają do lokacji swych zasobów w jakimś 
papierze, mnszą się z tym papiecem oswoić, a 
przeto: kto przeprowadza konwnr»ję, musi wpro­
wadzać takową z powolnem I .owaniein, tak, 
iżby kapitaliści mogli z czasem pogodzić się z 
obniżeniem stopy procentowej.

W s z e l k i e  n t g ł e ,  d o r a ź n e  i w 
g w a ł t o w n y m  t e m p i e  p r z e p r o w a d z o n e  
k o n w e r s j e  t a k  z n a c z n e j  s u m y ,  j a k  
80 m i l j o n ó w  4 ‘/Ju/0 p o ż y c z e k  z w y l o ­
s o w a n i e m  n i e  o k r e s o w e m ,  n o r m a l n e m ,  
t y l k o  d o r a ż n e m ,  a n o r m . l n e m ,  a t » 
b e z  p o p r z e d n i e g o  u s t a n o w i e n i a  d l a  
o b r o n y  p r a w  p o s i a d a c z y  l i a t ó w  — 
t a k ,  j » k  w y m a g a  p o r z ą d e k  r z e c z y  i 
u s t a w a  — k u r a t o r a ,  m u s i a ł y  w y w o ­
ł a ć  w ś r ó d  t n t e j s z o -  i o b c o k r a j o w y c h  
p o s i a d a c z y  l i s t ó w  p e w n e  z a n i e p o k o ­
j e n i e ,  którego konsekwencjo w obniżce kursu 
się przebijają.

Że wśród tego wszystkiego k ied y t krajn 
ucierpiał, tego dowodzić, zdaji. się, nie potrzeba; 
wystarczy tjik o  przytoczyć dzisiejszy kurs listów  
wszelkich innych instytucyj — listów Banku kra­
jowego i komunalnych —  i porównać ten kurs 
z dawniejszym ich kursem.

Jeżeli wiec w tych trudnych stosunkach w  
Kole polakiem poroszona została myśl przepro­
wadzenia akcji dla podniesień*? knrsn listów  
4°/B i jest to czyn ważny, który powinien być
traktowany z całą sumiennością.

Oto wykazaliśm y powyżej, iż jedna z g łó­
wnych przyczyn, dlaczego kurs listów 4 °/0 To­
warzystwa kredytowego ziemskiego spadł, leży  
w trndn ści lokacji, na którą Bank dla krajów 
koronnych natrafił.

Ta trudność lokacji wywołaną została akcją 
rządową, która zdąża ku temu, ażeby wszystkie 
leżące kapitały, któremi rząd dysponuje, zwra­
cały się w chęci lokacji wyłącznie do walorów 
państwowych, a w szczególności 4 u/8 renty pań­
stwowej, czego najlepszym dowodem, iż — w  
myśl zarządzeń władz — wszelkie oszczędności 
kas pocztowych i instytucyj finansowych, pod 
opieką rządn stojących, tylko w rentach pań­
stwowych lokowane być musvą.

Z d a n i e m  n a s z e m  r z e c z ą  j u a t  i 
o b o w i ą z k i e m  r z ą d u  — k t ó r y  n a  p o ­
z ó r  z d a j e  s i ę  i n t e r e s o w a ć  r o l n i ­
c t w e m  i t y  l e k r o ć  d a w a ł  z a p e w n i e ­
n i a ,  i ż  k r a j o w i  s p r z y j a ,  s w r ó c i ć  
s w ą  u w a g ę  n a  w s z e l k i e  k o n s e k w e n ­
c j e ,  j a k i e  p o c i ą g a  z a  s o b ą  o b n i ż k a  
k n r s n  4*/0 l i s t ó w  i p r z e d s i ę w z i ą ć  
a k c j ę ,  k t ó r a b y  k u r s  l i s t ó w  n a  w ł a ­
ś c i w e j ,  i c h  w a r t o ś c i  o d p o w i a d a j ą ­
c e j  s t o p i e ,  p o d t r z y m a ł a .

S k o r o  w i ę c  r z ą d  z a m i a s t  t o  
s w o j e  p o s ł a n n l c z e  z a d a n i e  s p e ł n i ć  
d l a  e g o i s t y c z n y c h  c e l ó w  p a ń s t w o ­
w y c h ,  p od|p o r z ą d k o  wuj ą o i n t  e r  e s k r a ­
j ą ,  s t a r a  s i ę  w y ł ą c z n i e  o t o ,  b y  
k o s z t e m  k r e d y t u  k r a j o w e g o ,  a w 
s z c z e g ó l n o ś c i  w ł a ś c i c i e l i  Z i e m ­
s k i c h  i r o l n i k ó w  u t r z y m a ć  Da  w y ­
s o k o ś c i  k u r s u  r e n t ę  p a ń s t w o w ą ,  a 
t ern B a r n e m  p o ś r e d n i o  w p ł y w a  n a  
to , i ż  4°/0 l i s t y  T o w a r z y s t w a ,  k r e d y ­
t o w e g o  z i e m s k i e g o  w k n r s i e  s i ę

o b n i ż y ł y ,  t o  m y  z n a s z e g o  s t a n o w i ­
s k a  m n s i m y  z c a ł e m  n z n a n i e m  p o w i ­
t a ć  p o s t a n o w i e ń  i e K o ł a  p o l s k i e g o ,  
k t ó r e  c i ę  t ą  s p r a w ą  z a j ą ć  i j ą  r z ą ­
d o w i  p r z e d s t a w i ć  z a m i e r z a .

W  rękach rządn leży pnnkt ciężkości tej 
sprawy i możność rozwiązania takowej. ITiechby 
tylko rząd zdecydował się część swych fundu­
szów, które lokaje w pap erach innych przeznu 
czyć na lokację dla 4 '/„ listów Towarzystwa  
kred. lnb też instytneje, stojąco pod nadzorem  
iządn zwolnił od obowiązku lokacji awycn 
aszczędności w walorach państwowych a tern 
samem umożliwił lokację w 4'/„ listach zasta­
wnych, — a kurs listów tych natychmiast osią­
gnie wysokość w łaściwą wartości.

Oto droga, którą Koło polskie kroczyć po­
winno w interesie rolnictwa i kredytu całego  
kraju! Miejmy nadzieję, iż sprawa zostanie spro­
wadzoną nr właściwe tory i osiągnie pomyślny 
reznltat!

dla dobra, wielkości i potęgi R osji! Zbyt to po­
chlebne, aby nie znalazło łaskawego ucha u 
cara.

*,  ̂ f ¥
Taką jest teraźniejszość. Co przyszłość przy­

niesie, zobaczymy — lepiej jednak nie liczyć na 
to, że będzie pogodniejszą, a hartować serce i 
ducha do dalszej walki w imię idei wolności, 
wiary i cywilizacji. Jeżeli każda rodzina polska 
stanie się twierdzą polskiego ducha, to zw ycię­
stwo po dniach ucisku po naszej będzie stronie.
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Rosja pod rządami cara 
Aleksandra III.

C
W  jpprzedzających artykułach scharaktery­

zowaliśmy rządy cara w stosunku do nas, dziś 
pragniemy przedstawić działalność carską wobec 
Rosji. Zaznaczyliśmy jnż, że narodniceestv'0 ,  de­
spotyzm „z Bożej ła sk i11 i prawosławie, to trzy 
dogmaty carskie. Przewodnie zaoadj rządów 
Aleksandra III. jako cara, tak charakteryzuje au­
tor dzieła „Dwadzieścia pięć lat Rosji w Polsce.

1. Jedynowładztwo carów jest wypływem  
woli Boga, którego pełnomocnikiem jest na aie- 
mi car.

2. D w ie te w ładze, św iecka i dnehowna są 
w carze nierozłącznie skupione.

3. Narodowa, religijna, społeesna i politycana 
jednolitość Rosji jest|praw em  jej bytn. W  Rosji 
nie ma miejsca ani na zachodnie systematy rzą­
dowe, ani na obce narodowości lab wyznania.

4. W szelka tolerancji polityczna i wyznanio­
wa jest zgnbna i ustąpić powinna przed prawem  
najwyższej Rosji prawosławnej i carskiej.

5. Ze wszystkich wyznań najniebezpieczniej­
sze jest katolickie, bo złączone z polskością. 
Trzeba je w ięc złamać, upośledzić — wyko­
rzenić.

I istotnie! patrząc na trzynastoletnie rządy 
cara, nie można odmówić słuszności tej charakte­
rystyce Rosja dzisiejsza, właściwa, uafrdzennych 
swych ziemiach, jest jnż dziś niepodobną do Rosji 
Aleksandra II. Im tytucje ziemskie z r. 1864, 
zniesione przez akaz z r. 1889, samorząd spro­
wadzony do granic włódarstwa, o mianowania 
naczelników ziemskich, rozstrzyga tylko ich pra- 
wornost', kary cielesne przywrócone i stosowane 
ostro wobec całych wsi, jak w gnbernji czerni­
chowskiej w roku 1890, w gnbernji niżnonow 
gorodzkiej w roku 1892 i gnbernji orłow­
skiej w rokn 1893. Typem najdoskonalszym  
w ła d zy : policja, pop i żandarm, stoją na stano- 
wiskn naczelnych organów caratn, szkoły zmie 
niono w a_kł«dy poprawcze, uniwersytety nie 
kształcą, ale nczą lojalności, * wychowują nihi­
lizm, dziennikarstwo przejęte myślą „narodni- 
czeską- śpiewa hymny dla caratu i grozi zbu­
twiałej Europie...

Od czasu ocalenia pod Borkami car, z na­
tury pobożny (po swojemu) i mistyk, ma się 
nietylko za pomazańcr B o g i. ale jak  to dowodzą 
słowa, o których onegdaj z Liwadji donoszono — 
nważa się za stojącego pod bezpośrednią opieką 
Bożą. Nicby temu zarzucić nie można, gdyby  
nie konsekwencje takich zapatryw ań, takiej 
pychy, pornszającej ambicje absolutyzmu. Bo 
jnżci Pobiedonoscew tłum aczy carowi, że skoro 
nim Bóg się tak opiekuje, to i wszystko, co car 
robi, jest wypływem woli Boga prawosławnego,
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Stulecie panowania Moskwy na 
Litwie.

„Sto lat minęło —  pisze W ileńskij W iestn ik  
—  od chwili, w której kraj północno zachodni 
został zwrócony Rosji. Niewątpliwie, że nie bez 
śladn minął ten czas — kraj powraca do swych  
dawnych czasów, przybiera swoją dawną fizjono- 
mję, która, jak wiadomo z historji, była w zu­
pełności rosyjską (!?:): na obszarze ziemi lite- 
wsko-rosyjskiej wznosiły się domy Boże, rozlega­
ły  się w nich pieśni sławiące Boga, w szęazie  
Biyszano mowę rosyjską (?) itp. Zmieniły się 
jednak okoliczności, kraj popadł pod panowanie 
Polski i kiedy sto lat temu zwrócono go z po­
wrotem, trudno go było poznać' kraj był zupeł­
nie spolszczonym i skatoliczonym. W iększość in­
teligencji nważała się zu Polaków rodowitych, 
chociaż nosiła i nosi nazwiska rosyjskie. W  obe­
cnym czasb  wiele zrobiono do rozpolaczenia kra- t =  
ja, lecz w każdym razie wiele jest jeszcze t. zw. 
„P olaków / a raczej osób wyznania rzymsko-ka- ^  
tolickiego, o których stosnnKn do Rosji istnieją naj- ^  
różnorodniejsze zdani* S

Jedni mówią, że sprzyjają oni RoBji, drudzy 
znowu, że się czują jej wrogami. N ie będziemy a  
rozstrzygać tej kwestji. Bez wątpienia zagrani- c=  
czni Polacy be* rozumu, bez rozsądku (?) zacho- 
wują się wrogo wobec Rosji, sami nie wiedząc, dla * 
czego ? Co się tyczy m ieszkających w Rosji osób g  
.polskiego p o c h o d z e n i a t o  niektóre z nich 
zżyły sie z Rosją, a nioktóre, żyw iąc się dnehem • 
swych braci zakordonjwych, czują jakąś nie da- 
jącą się objaśnić niechęć, okrywaną często pod e s  
przyjemnym nśmiechem. W  niniejszym numerze ^  
zamieszczamy szk ic: „ W ś r ó d  o s ó b  p e c h  o- ££
d z e n i a  p o l s k i e g o " ,  który wyszedł z poa ®  
pióra osoby, stojącej w bli.kich stosunkach z 5  
kato4kami, która zna doskonale ich życie we- _'7” 
wnętrzne i objaśnia po części ich stosnnek do c -  
Rosjan. Dajemy miejsca temu Lzkicowi, ponieważ m  
autor jego zapatruje się na swoich jednowieraów  
dość oajektywnie." g

W ileńskij W iestn ik  daje więc do zrozumie- c i  
nia, ża antor jest katolikiem, choć i nie twier­
dzi tego stanowczo, określając go, jako osobę, 
oceeń blieko stajaseczuju k  katolikam .

I.
W  śród, osób pochodzenia polskiego

„Znaczna część mieszkańców krajn północno- 
zachodniego — pisze autor „niby katolik* —  
nosi miano osób „pochodzenia polskiego", a Indzie 
tej kategorji w ogóle, wedłng nstalonego zdania, 
zaliczani bywają przez pewne osobistości do nie­
chętnych Rosji, nienawidzących wszystkiego, co 
jest rosyjskie. W  towarzystwie tych lndzi spę­
dziłem kilka ostatnich lat i blizka znajomość 
z nimi przywiodła mnie do przekonania, że w 
tym wypadkn przysłowie vox popal" vox D el 
nie sprawdza się i zdanie o ch ogólnem russo- 
fobstwie jest mylnem. Celem niniejszego szkicu  
jest przedstawić czytelnikowi możliwie dokładnie 
i objektywnie moje spostrzeżenia i obznajomić go 
z teraźniejszą rzeczywistością, c nie minionym  
już nastrojem osób „pochodzenia polskiego"
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Jako „osoby pochodzenia polskiego", nwa-  ̂
żaną jest na Litwie, jak wiadomo, wszystka wy- !E 
znająca wiarę rzymsko-katolicką miejscowa szła

(

iWA POKOLENIA.
(Wspomnienie w dzień zaduśmy).

Olbrzymi gród umarłych, rozłożony na ma- 
[jestatycznem wzgórzn Łyczakowskiego przedmie- 

iwiąteczną dziś przybiera postać. W ieńce 
ałobne i światła, zapalone na grobach świad- 

Iczyć mają o czci i pamięci, jaką żyjący odda- 
IWać winni tym , którzy po trudach i bolach ży- 
Iwota poczęli już snem wiekuistym. BłądzącI W śró d  okazałych grobowców i Bkromnych mogi- 
Iłek, nierzadko spotkać się można z napisem. 
Iświadczącym, iż spoczywający pod grobowym

łazem walczył w szeregach narodowych, błówko 
Iwięcej wspomnienia należy się w dniu dzisiej­
sz y m  tym  dzielnym i szczęśliwym, którzy z orę- 
Iżem w ręku bronili sprawy ojczystej. Weteranom
I I  listopadowej rewolucji i żołnierzom sty 
jczniowego powstania poświęcamy niniejszą 
1 wzmiankę, choć niepodobna niestety wymie- 
Inić icn wszystkich, spoczywających na Łyczako- 
J wskim cmentarza. Lwów niestety nie znalazł do- 
jtychczas za przykładem W arszawy historyka 
Uwych grobów, z których wiele, bardzo wiele, 
[zalodwo drewnianym Oznaczonych krzjżykiem  
|  idzie w rozsypkę, w zapomnienie z każdym  
|rokiem.

Wśród weteranów z roku 1831 nie brak przed- 
[itaw icieli wszystkich sta-ów Obok żołnierzy 
| s  zawodu, są tn i uczeni i poeci i literaci i ar- 

pści. Obok ziemian, którzy, P° upadku powsta- 
in l zamienili szablę na lemiesz, znajdą się i le­
karze, mieszczanie i skromni pracownicy z urzę- 
dmczycn dykasteryj. Ozdobne pomniki k r y j ą  
zwłoki jednych, albo też zapadła mogiłka wska
żuje miejsce spoczynku starego żołnierza, który ' 
jpo życiowych burzach i zawodach na szpitalu)m  I

skończył barłogu i trumienkę ubożuchną miło- 
sierdz n zawdzięczał publicznemu.

Żołnierskiej starszyźnie należy się pierwszeń­
stwo. W szak ongi na polu bitew przodowali ci 
wojownicy pod gradem kul nieprzyjacielskich  
swym dzielnym szykom. Szukajmy ich, a znaj­
dziemy. W  ostatnich dniach stycznia 1874 roku 
ułożył się tu na sen wiekuisty L u d w i k  P l a  
g o w s k i ,  weteran jeszcze z napoleońskich cza­
sów, który w listopadowej rewolucji dosłużył 
się stopnia pułkownika i za waleczność otrzymał 
krzyż r ir tu ti m ilitari. W  lipcn 1870 roku liczny 
zastęp ziomków odprowadził na Łyczakowski 
cmentarz zwłoki A n t o n i e g o  R o s z k o w s k i e ­
go . W ychowaniec szkoły podchorążych, nastę­
pnie podporncznik w pułku gwardji grenadje- 
rów, pod Grochowem ciężkie odebrał rany, lecz  
nie zszedł z pola walki aż do chwili wejścia 
Rybińskiego do Pras. Stopień majora i złoty  
krzyż zasługi v. m. były nagrodą jego męstwa. 
Po rokn 1833 ndało się Roszkowskiemu uzyskać 
pozwolenie na pobyt w Galicji, gdzie lubo oka- 
leczbły na obie nogi, gospodarzył na własnym  
kaw ałka ziemi w Brzeżańskiem. Mniej szczęśli­
wym pod koniec życia, lecz niemniej zasłużonym  
był J ó z e f  Ś m i e c h o w i  ki .  Żołnierz napole­
oński, w alczył w rokn 1831, kiedy to dosłnżył 
się i stopnia sztabu wegu oficera i krzyża wojsko­
wego v. m. Rok 1863 zastał go gospodarującego 
na własnej grzędzie Mimo podeszłego wiekn sta­
ry żołnierz chw ycił na broń i bił się zrazu 
w oddziałe Jeziorańskiego a następnie L angiew i­
cza, który go mianował jenerałem. Jeden z osta­
tnich ustąpił Smiechowski z polr. walki i skoń­
czy ł w szpitala powszechnym we Lwowie, w czer­
wca 1875 r. Kampanj* napoleońskie zapamiętał 
również W i n c e n t y  i S z e p t y c k i ,  który pod 
sztandarami Bonapartego przeszedł Anstrję, Niem ­
c y , Hiszpanję i Rosję, dosłużywszy się stopnia 
pułkownika. Pierś jego zdobiły liczne dekoracje 
wojenne. W  roku 1818 ustąpił Szeptycki z sze­
regów aimji i osiadł na ruliw  Lubelskiem, gdzie

*
go też zastała rewolncja listopadowa. Brał w niej 
z.ywy ndział zraza jako regimentarz swego wo 
jewództwa, następnie zaś jako pułkownik w kor­
pusie Dwernickiego. Zamianowany zs. męstwo 
okazane pod Boremlem jenerałem brygady, bił 
się na czele partyzantów, w Sandomierskiem  

Krakowskiem, skąd po kapitulacji Warsza-i w
wy Bchronił się do Galicji. Jako poddany tutej­
szy pozostawał Szeptycki pod ścisłym nadzorem 
policyjnym aż lo  śmierci. Zmarł we Lwowie 
w styczniu 1836 roku I po zgonie nie uszano­
wano zw łok starego żołnierza. Policja zdarła 
z trupa mnndnr jeneralski i nazajntrz po śmier­
ci odstawiła go pod eskortą wojskową na cmen­
tarz .. Pod rozkazami Napoleona rłużył też J ó- 
r o f  Z a b i e l s k i ,  major, kawaler legji honoro­
wej i krzyża oirtati m itita ri, który na wieść o 
powstania w rokn 1830 powrócił do szeregów  
i walczył w nich do końca kampanji. Zmarł we 
Lwowie w roku 1876. W ostatnich dopiero la­
tach dostojne to grono weteranów pomnożyły 
zwłoki Ordona, wsławionego poematem Adama, 
obrońcy szańców warszawskich.

Obok rycerzy bez trwogi i zmazy, którzy 
przeważną część życia przy bojowem przepędzili 
ogniska, nie brak w tein państwie nmarłych 
znanych w piśmiennictwie naszem mężów, któ­
rzy (dążąc w młodości orężem, piórem później 
w alczyli w obronie praw i dla chwały swojego 
narodn. Belwederczyk G o s z c z y ń s k i ,  uczony 
B i e l o w s k i ,  który jako żułmerz pieszej legji 
nadwiślańskiej dłng krwi Bpłacił ojczyźnie, po- 
wieściopisarz D z i e r z k o w s k i ,  bojownik w w y­
prawie wołyńskiej Dwernickiego, wreszcie ncze- 
stnik tejże wyprawy. K s a w e r y  G o d e b s k i ,  
knstosz zakłada Ossolińskich. —  Oto gromadka 
grobów, kryjących w swem wnętrzu serca gorą­
cą m.łością sprawy narodowej płonące i umysły 
wyższe, niezłomne. Ziemianie, którzj po chlu­
bnym, lecz nieszczęsnym bojn zmarli dla pługa, 
mają tu swych przedstawicieli w J a n i e  B a n -  
d r o w s k i m ,  A d r  j a n i e  O n y s z k i e w i c z u ,

S y r o c z y ń s k i m  A m b r o ż y m  i w P i o t r z e  
W a s i l e w s k i m ,  wychowańcn szkoły ap lika- 
cyjnej. Z m ieszczańs.wa lwowskiego H a l s  k i  
A l e k s a n d e r ,  R o d e c k i  S t a n i s ł a w ,  byli 
oficerami w rewolucji listopadowej, J ó z e f  S a n -  
c i e w i c z w alczył pod rozkazami Szeptyckiego  
i Różyckiego, zaś F r a n c i s z e k  D y d a c k i ,  
który jako piętnastoletni stndent pospieszył do 
obozn w Staszowie, przypłacił zapał ten mło­
dzieńczy i przymnsową słnżbą w cesarskich sze­
regach i dłngoletniem prześladowaniem ze stro­
ny rządu.

Spoczywający na Łyczakowskim cmentarza, 
znani kilku pokoleniom Lwowian, lekarze : B o­
g u s ł a w  L o n g c h a n p s  i G r z e g o r z  
Z i e m b i c k i ,  zanim poświęcili się słnźbie Es 
knlapa, dzielnie sprawiali się na pola bitew. 
Longchamps w legji nadwiślańskiej dostąpił sto­
pnia oficerskiego, Ziembicki służył w drugim 
pnłkn strzelców pieszych i dopiero po ukończo­
nej kampanji poświęcił się medycynie. I prawni­
cy byli zasiąpieni w tej pamiętnej dobie, że 
wspomnimy tylko A d o l f a  W e b e r a ,  zmar 
łego w kwi tniu 1884 r., który labo syn au- 
strjackiego biurokraty, opaścił karjerę urzędową 
dla walki i wolności’ Polski i H e n r y k a  B o ­
g d a ń s k i e g o ,  porzucającego zawód sądowniczy 
dla zaciągnięcia się pod rozkazy Szeptyckiego. 
Na obszernem tern cmentarzysko znalazł też skro­
mny kącik na miejsce wiecznego spoczyrkn S t a ­
n i s ł a w  S z c z e p a n o w a k i ,  słynny ongi 
gitarzysta, dzielnie walczacy w latach 1830— 
1831, zanim ruszył w świat na artystyczną, peł 
ną przygód wędrówkę.

Starsze to pokolenie, szczęśliwie spoczywa 
po krwawym trądzie na ojczyzny łonie. I choć 
z  laty grobowiec rozpadnie się w gruzy, choć 
braknie z czasem troskliwej ręki, któraby w Z a ­
duszki grób przybrała w skromne choćby kwiaty 
i światło na nim ustawiła, to przynajmniej obcy 
prztt hodi.it ń nczci u estennieniem pobożnem, 

I kiótką modlitwą zapomnianą mogiłę w iu n sa ,
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który w obronie ojczyzny niósł krew swą w ofie- IE 
rze. A  jednak w dniu tym rzewnych wspomnień 
i panrątek nie zapomniano też c nieobecnych. *“ 
W  dnin dwudziestego listopada 1861 roku, usta­
wiono na Łyczakowskim cmentarza krzyż olbrzy­
mi z odwiecznego dęba, poświęcony męczennikom  
sprawy narodowej, którzy w owym czasie krwią 
swą zrosili warszawskie brusi. B ył to niestety  
krwawy posiew krwawe], bliskiej już przyszłości. 
Tysiące starców, mężów, niewiast i dzieci, dało 
znów giowę za sprawę ojczystą. Kwiat narodu 
leg ł pod obuchem przemocy na polu bitew w ste­
pach Sybiru i w więziennych katowniach I  od­
tąd co roku kapi się młodzież w dzień zaduszny 
U sióp olbrzymiego krzyża, zanosząc modły za 
tych nieszczęsnych, których grób kryją leśne 
ostępy, pobojowiska walk morderczych z przed 
lat trzydziestu, ludy północy, lub stuki fo~te- 
cznych wałów, na których rząd cartki zw ykł był 
bndować sznbienice kn przerażenia tum ów . Ja­
sno, gdyby potężna pochodnia, płoną ramiona 
krzyża i z pod stóp jego, p łyrie pieśń BKargi 
daleko, szeroko, budząc z m gły zapomnienia bo­
haterskie postacie tej dzielnej młodzieży, która 
o chłodzie i grodzie spieszyła za kordon z po­
mocą dla walczącej braci. Na skrzydłach pieśni 
spieszą duchy poległych w rodzinne strony, by 
widokiem swym zagrzać młode pokolenie do 
miłości ojczyzny, do poświęcenia bez granic. Na  
czele tego bohaterskiego zastępu widnieje postać 
M ieczysława R o m a n o w s k i e g o ,  barda sty­
czniowego powstania, którego pieśń zapalała 
młode pokolenie żądzą odwetn, zwycięstwa na­
dzieją. Knrhan wśród Józefowskich borów kryje 
zwłoki poety, nad któremi dzicz moskiewska 
pastwiła się j«szcze po jego zgonie, nie mogąc 
z zaciśniętej knrezowo dłoni wyrwać mu 
oręża. Godnym jego towarzyszem okazał się Ka- 
likst U j e j  s k i ,  który do wojennych trudów za­
prawiał się za młodu i wśróa piasków Algieru 
uczył się partyzantki. Na pierwszy odgłos walki 
spieszył wraz z Romanowskim za kordon, wraz
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b lifł i mieszczanie, chociaż większość pierwszych 
zupełnie zasadniczo, stosownie do dokumentów, 
uważają się za pochodzących: iedm od Litwinów 
i Białorusi! w, drudzy od W ielkorwSw, trzeci od 
innych narodowości, a tylko nieznaczna ich część 
jest w istocie „pocnoizenic poiskiego“.

Stąd w yw ód : „osoba pochodzenia polskiego'’ 
nie jeM osobą pochodzenia poLkiego, czyli 
innemu słowy „osoba pochodzenia polskiego" 
nic jest określeniem pochodzenia danej osobisto­
ści od przodków-Polaków, lecz przedstawia przy­
jęty termin, używany przy w szystkich wyzna­
wcach wiary rzymsko katolickiej, tak z szlachty, 
jak  i z mieszczaństwa, bez różnicy ich rzeczy­
wistego pochodzenia. Czy prawidłowem je it, z 
jurydycznego punktu widzenia, nadawanie ta­
kiego znaczenia wyrażeniu „osoba polskiego po­
chodzenia- , po raz pierwszy użytemu w ukazie 
carskim z dnia 10. ( 2 2 )  grudnia 1865 r., nie 
chcę rozsądzać, lecz — mojem zdaniem — nie 
ma. wątpliwości, że tylko dzięki takiemu uży­
wanemu pojęciu tego wyrażenia w naszych  
odwiecznie rosyjskich prowincjach do tej pory 
znajduje się tak wiele osób tej kategorji. 1

W r a ż e n i a  oIk o A co w  r o s y j s k i c h
z p r o c esu  k r o ia u s k ie g o .

,.Po Wichmame zeznawał H o f m a n , p iy - 
staw, t j. ucząstkowy naczelnik policji, p„dwia- 
dny poprzedniego świadka Wiohman. Opowia 
dano między publicznością o n im , że w wigilję 
b y ł w zyw any do Orżewskicgo, który miał mu 
oświadczyć, że obiecany mu awans i dobre świa­
dectwo dla otrzymania drugiej, korzystniejszej po- 
aady w innej gubernji otrzyma dopiero po ukoń­
czeniu aprawy krożańskiej i po wysłuchaniu  
y z e z  jen. Orżewskiego świadectwa , które on 
(Hofman) złoży w sali sądowej. Zmuszony ta ­
kim sposobem śpiewać podług^muzyki Orzewskie- 
go, upił się Moskal „urzędownie“ i zjawił się w 
sali Bądowej w takim stanie, iż z początku my - 
ślano, że prezes każe go wyprowadzić. Stało się 
jednak inaczej i gdy ro?gadał się podochocony 
prystaw, dowiedzieliśmy się od niego, nie bez 
odcienia przechwałki, że podczas kiedy Klingen- 
berg siedział w kościele na cLórze i nie mógł 
zejść z obawy przed pięściami rozjuszonych 
chłopów, on (Hofman), mając z sobą 14 kon- 
nych policjantów, uzbrojonych w szable, rewol- 
wery i knuty, uważał zs stosowne urządzić czarżę 
z tą swoję kawalerją na tłum włościan. Policjan­
ci więc rozpędziwszy konie, wpadli na tłumy  
włościan, które rozstępowaiy się przed nimi 
wprawdzie, ale przy tern sowicie częstu wały kija­
mi i kamieniami. Podobne szarże odbywały się 
kilsanaście razy w przeciągu 4 g o -z is , do 
nadejścia kozaków. „Moi ludzie î  ich konie 
mówił Hofman — byli zamęczeni prawie na 
śmierć. Wprawdzie potratowano nie mało chło­
pów, ale i moi ludzie i ich konie mocno by li 
zbici kijam i; wprawdzie włościanie nie strzelali, 
lecz nazajutrz ja znalazłem na tern miejscu 6
rewolwerów.11

Gdy któryś z nas zapytał go, co zrobił z 
temi rewolwerami i d aczego ich niema w pro­
cesie, zmięszał się okrutnie pan prysUw i oznaj­
mił, że wprawdzie podjął owe 6 rewolwerów i dał 
je komuś w zarządzie gminnym, a żałuje tylko, 
że sobie przypomnieć nie może, jak się ten ktos 
u „żywa

W yw iązało się ciekawe badanie w sprawie 
t-ch  rewolwerów: pokazało się, że cLooi«ż Hof­
man z początku m ówił, że sam znalazł rewol­
wery, w końcu zeznał, iż tjlk o  o nich słyszał, 
lecz pomimo tego jest mocno 'przekonanym . że 
rewolwery były, aż nakonież prezydująoy trybu­
nału Stodolskij, zniecierpliwiony zaw ołał: „dość
0 tych rewolwerach" — i pijanego Hofirana 
kazał woźnemu wyprowadzić.

Badanie Hofmana jednak miało tę dodatnią 
stronę, że utwierdziło fakt, iż podobnie jak lHin- 
genberg kazał bić nahajami kobiety bez żadnej 
przyczyny, tak tez bez najmniejszej racji jego  
podwładny Hofman tr tował mężczyzn kopytami 
końskiemi.“

Badano n a s ię p D ie  księdza R e n a c k i e g o ,  
który wśród ogólnej ciszy zeznał, iż stojąc 
obok gubernatora Klingenberga, słyszał, jak  już 
po rozpędzeniu włościan i przybyciu kozaków  
do Kruż, ów Klingenberg i wukrotnie krzyknął 
do swoich policjantów: „Aresztować wszystkich
katolików w F ró ża ch , oprócz stratowanych  
rannych, więcei nie strzelać, ale za to sypać knu- 
tami, ile wlezie".

( Aresto-cat' w dech  kutolikoic , kromie halnych
1 ranienych, bolsze nie s tr id a t’, nu za  to nuhajok, 
skolko wleziet). ___

Tu mu zaczął przerywać prezydujący Sto­
dolskij, utrzymując, że nie wolne mówić o tein, 
co miało miejsce w Krożach po przybyciu ko­
zaków, gdyż to do sprawy się nie odnosi i że 
nie może fcpo«wjlić na to, aby sąd nad oska­
rżonymi zamieniono na sąd nad administracją

Zaprotestowaliśmy w .zyscy, a najstarszy 
z nas, p. T u r c z a r i n o w ,  wniósł do protokołu 
protest motywowany, zwracając uwagę sądu, 
że jeżeli tak będzie ograniczonem prawo obro­
ny, to ..ani my bronić, ani sędziowie sądzić 
podług prawa nie mogliby, gdyż uniemożli­
wienie dowodzenia i rozpatrywania warunków, 
w których zostali aresztowani podsąuni, zabro­
nienie dowodu, że ich aresztowano na chybii 
trafił, jest niczem innem, jak odjęciem obronie 
możności wykazania tego, że jej klienci w ni 
czem nie są winni" W skutek tego prosił pan 
Turczamnow, aby izba sądowa ten nasz kole­
ktywny protest w zięła pod uwagę.

Nastąpiła przerwa w posiedzeniu; sąd udał 
się do sali narad, a my do sali adw okackiej; 
wnet jednak poprzedzony woźnym zjawił się 
między nami sam p. Stodolskij z oznajmieniem, 
te  zaszło pożałowania godne nieporozumienie i 
że chociaż nie chciałby w niczem przeszkadzać 
nam we właściwej obronie naszych klientów,, 
jednak nie może nieiylkc jako prezes, ale je 
szcze więcej jako patrjota russkij pozwolić, aby 
wywlekano przed kratą sądową takie rzeczy 
jak  postępowanie Klingenberga i szczegóły za 
rządzonej przez niego egzekucji. „O wszystkiem  
mówcie — panowie, ^ t y l k o  n i e  o e g z e k u ­
c j i  i n i e  o n a h a j k a c h ;  o wszystkiem  
innem, gdy wrócim do sali posiedzeń mówić 
wam pozwalam11.

Myśmy się jednak na to nie zgodzili i do­
piero po wspólnej naradzie stanęło na tern, że 
prezes Stodolskij sam publicznie oświadczy, że 
badanie przerwa! jedynie wskutek nieporozumie 
nia. Tak się też i stało. L ecz gdy Stodolskij do­
dał, że co do osądzenia działalności administra­
cji, on zakaz Bwój utrzymuje w sile, znowu po­
wstał Turczaninow i głośno pow iedzia ł:

„Co do administracji oczywiście milczeć b ę ­
dziemy, gdyż nad nią bodzie sąd inny, a jeżeliby  
nawet takiego nie było, to  b ę d z i e  s ą d  hi -  
s t o r j i ,  przed którym nie ujdz-e potępienia."

Uważaliśmy, że te słowa mocno się nie po 
dobały p. O riew aticm u, który" wstał, wyszedł 
i  sali posiedzeń i dopiero za parę godzin wrócił 
napo wrót.

Z innych mniej ważnych świadków najwię­
cej nas wzruszył ks. J a w g i e l  i opowiadanie 
jego o tem, jak  podczas bójki schow«ł się we 
framudze koło konfesjonału i tam w ukryciu 
kilka godzin, umierając ze strachu, czekał końca 
tycb scen piekielnych, aż dupiero, gdy wszystko 
ucichło i po przybycia Kozaków Klingenberg 
w yszedł z kościoła, on, ostrożnie wysuwając; się 
z kryjówki, wozedł do świątyni, która w yglądała, 
jak pobojowisko, z połamanemi ławkam i i cho­
rągwiami kcścielnem i, rannymi zbroczonymi we 
krwi, leżącymi tu i owdzie wśród masy podarte 
go w szmaty odzienia. Przy jarzących się je ­
szcze świecach na ołtarzu zobaczył, że kilka­
naście staruszek schroniło s:ę kolo ołtarza i k lę ­
cząc, a niektóre krzyzem leżąc, modliły się po 
cicbu. Gdy się do nieb zbliżył, wpadło czterech 
urzędników policyjnych z nahajami, zaczęli Dić 
i katować te kobiety; powalone na ziemi deptali 
nogami, aż gdy nadszedł żandarm, wyszli u n a -  
dnicy, tj, podkomendni policjanci Klingenberga, 
a za nimi ks. Ja w g el.

G dy skończono badać świadków, prezydent 
oznajmił, że przerywa rozprawę na jeden dzień, 
aby dać czas i możność tak prokuratorowi, jak  
i nam obrońcom należycie przygotować się do 
mów, y y . Ref'.). _____

Pamiętaimy
^ o ic iu s z t i .

o fu n d ac ji im ienia T ad eu sza

Dj&rjusz lwowski.
C z w a r t e k  1 listopada.
Teatr hr. S k arb k a : 0  godz. 3 '/ ,  popo ł.: u-

dróż po W arszawie", krotochwila ze śpiewami w 6 
obrazach Feliksa Szobera. Wieczorem o godz. 7 .: 
„M arja S tu art11', tragedja w 5 aktach F r. Szyllera. 
P iąty  gościnny występ pani Heleny Modrzejewskiej.

F Stefan C e g i e l s k i ,  
Berlinie, przybył do

Wiadomości osobiste.
wiceprezes Koła polskiego w 
Lwowa.

Nekrologja. Jan  D ezyderju3Z P a t r o ń s k  
w achmistrz  1 p u łk u  ułanów  wojsk polskich z 1 S 3 1

nim znosił więzienie austrjackie i wspólni* 
nim walczył pod Józefowem. N ie o wiele też 

rzeżył wieszczego swego drnha, gdyż w pierw- 
ZTch dniach czerwca, zasłaniając odwrót 
ddziala L elew ela , legł śmiercią wale- 
znych. Dwadzieścia i ośm ran pokrywało jego  
włoki.

Wśród młodzieży galicyjskiej, spieszącej do 
owstania, nie brak i starszych, którzy roz- 
lyślnie lub przypadkiem zagnani w szeregi 
astrjackie, naby te w nich doświadczenie spie- 
zyli »ddać na usługi sprawy narodowej. Takim  
y ł M i c h a ł  S t r z e l e c k i ,  wycbowaniec 
kademji wojskowej w W iener Neustadt, który 
amięszany w spisek oficerów pułku Mazzucheli. 
p iśc ił wprawdzie szeregi, lecz w roku 1848
ralczył w obronie W iednia przeciw wojskom
;amarylli, a następnie w powstańczej armji 
regierskiej dosłużył się stopnia majora. Z tu- 
aczki na W schodzie odwołało go powstanie 
tyczniowe i walcząc w oddziale Taczanowskiego  
ginął w krwawej bitwie pou Ignacewem.
frodszymi od niego wiekiem, acz dorówny wający 
iu  odwagą byli M i e c z y s ł a w  S z a m e j t  i 
' d m a n d  Ś l ą s k i .  Obaj wyrostkami będąc 
pieszyli do powstańczych obozów za Karpaty i 
abrani do karnych bataljonów au3trjackicli z 
rndem i mozołem dobijać się w nich musieli 
topnia oficerskiego. Szamejt, odzyskawszy w o ł­
ane, powrócił do rodzinne; zagrody, Śląski zo- 
tał profesorem bistorji .w lwowskiem gimnazjum.
Yr powstaniu 1863 roku obaj zasłynęli z odwagi 
śmierć znaleźli żołnierską, czam ejt zginą! w 

itwie pod Jeziorkami, Slaski w szpitala polo- 
rym skutkiem rany odniesionej pod Ł ączkicm. 
.lwowianinem wreszcie b y ł W ł a d y s ł a w  
1 m i n  o w i c z ,  oficer wojsk austrjackich i szef 
ztabu oddziału Czachowskiego, dzielny zarówno 
ołnierz jak i energiczny organizator. Skrzy- 
rdzony rozporządzeniem władz rewolucyjnych, 
;tóre dla błahych powodów pozbawiły go za-

J. IHNATOWICZ,
. i  s u , aklipy właane *1. Kopsrnika 1. 8, ni. Halicka 1. 
trafcO w , Sukiennic* 1. *0. — C a e r n lu w c e , Rynek 1

słn2onego stopnia, poświęcił Erainowiuz słuszną 
urazę obowiązkom Polaka i zginął jako ochotnik 
skutkiem ran otrzymanych pod Opatowem.

Wśród zastępu naszych bojowników pole­
głych  w styczniowem  powstaniu, przew ,ż»ł 
wszakże udział uczącej s,ę młodzieży. Z ław  
szkolnych i uniwersytetu nie jeden ubył w owej 
dobie uczeń, by nie wrócić ;uż więcej w szkolne 
mury. Kula moskiewska nie jedno młode życie 
zga-iła , nie jednych osierociła rodziców w G ali­
cji, tek  chętnie obwinianej przez niepowołanych 
sędziów o nieczniość i obojętność wobec spi awy 
powstania. Z akademików dość wspomnieć na­
zw iska: Józefa D ą b c z a ń s k i e g o ,  W alerego 
D u l ę b y ,  Józefa K o z i e r a d z k i e g  o,  W łady­
sława S e m k o w i c z a  i Ż m : n k o w s k i o g o ,  
syna adwokata, zdradzającego wybitniejsze zdol­
ności poetyckie, wreszcie Z a ł ę s k i e g o  Ludw i­
ka i Miłosza S t a r z y ń s k i e g o  inicjarora „Bra­
tniej pomocy“ akademickiej w Krakowie ie  
niepodobna na tem miejscu wym ienić wszystkich  
poległych w owym czasie obywateli akademi­
ckich —  by zrozumieć ów zapał, z ,«.kim mło­
dzież wyższych zakładów naukowych w Galicji 
spieszyła do powstania.

Trzecie od tej pamiętnej doby dorasta u nas 
pokolenie, tem słabsze, ile że wystawione na wro 
gie narodowym uczuciom pokusy i pozbawione 
żywej tradycji. Ideałów młodzieży narzucać nie- 
pudobna. Saina je odczuć musi, choćby rozcza- 
row inie dotkliwie jej przebcleć wypadło. Cześć 
jednak dla przeszłości, dla szlachetnych wolności 
szermierzy jest obowiązkiem świętym wobec 
tycb, którzy na głos powstającej ojczyzny po­
spieszyli złożyć na jej ołtarzu swe życie w ofie­
rze. B łagalna nuta narodowego hymnu i krzyż 
świetlany, w yciągający swe laraiona n a l rzesza 
w modłach pogrążoną, pamiętne na każdym 
świadku tej uroczystości w ywrzeć muszą wraże 
me. W szak krzyż jest godłem cierpień i — zw y­
cięstwa ! . .  . S ta n is ła w  PepłowsLi.

roku, z Hi.-j.ii.-u i- 1  Run .i i.i.i, urod.n-uy w 1810 
reku, zm arł onegdaj w Krakowie w p fchekm  fun­
dacji Helzlów. —  W Poznania zm arł Stanisław  11 o-
ż a ń s k i, jeden ze znanych i cenionych obywateli 
wielkopolskich. W r. 1879 wybrany został posłem 
z okręgu mogilnicko-żnińsko-wągrowieckiego razem 
z ś p. Nantakiem i Wł.- Wierzbińskim. —  W Sla- 
wonji zm arł Jan  W a g n e r ,  niegdyś wojujący prze­
ciwko Bemowi w Siedmiogrodzie. —  W Niebierzcza- 
nach pod Sanokiem zm arł tamtejszy pleban ks. Karol 
B i b e r ,  jub ila t, przeżywszy la t 86, z tych 62 w 
kapłaństwie, a 40 na pomienionem probostwie.

Kalendarz. Czwartek (1 .) :  W szystkich Świę­
tych. Wschód słońca o godzinie 5. m inut 52, zachód
o godzinie 4. m inut 35

Nabożeństwo żałobne W piątek, 2. listopada, 
jaka w 100 rocznicę oblężenia P rag i pod W arszawą, 
odbędzie się za spokój dusz niewinnie wymordowa­
nych ofiar, nabożeństwo żałobne w kościele 0 0 . Do­
minikanów o godz. 11 przedpołudniem, na które 
wszystkich synów Ojczyzny, zaprasza M łodziez  
Polska.

Hoiiorowe obywatelstwo nadały jednogłośnie 
ks. Adamowi S a p i e ż e  na oabjtein  w dniu 29. bm. 
posiedzeniu rada m. G r ó d k a ,  na posiedzeniu zaś 
z d. 30. bm. rada m. B r o d ó w .

Pogrzeb śp. Cbitry’ego de Freyselsfeld, emery­
towanego pułkownika obrony krajowej, odbył sm 
wczoraj z domu żałeby przy ul. Kopernika. Pochód 
otw ierał i zamykał bataljou 30 pp. pod komendą 
pułkownika W e i s s a .  ’ rzed zwłokami, prowadzo- 
nemi przez 0 0 . Bernardynów, postępowała muzyka 
30 pp., za karawanem zaś rodzina, liczni znajomi i 
korpus oficerski, złażony z deputacyj wszystkich kon- 
systujących we- Lw.ow,e oddziałów wojskowych. 
Z oddziałów obrony 1; raj owej byli obecni: dy wizjoner 
Fleck, jenerał Jorkasch Koch brygadjer, były bryga- 
djer jenerał Fest, pułkowniK Berka, byry pułkownik 
Strohe, podpułkownik Sculeiff, tudzież cały niemal 
korpus oficerów obrony krajowej lwowskiej i deputacja 
pułku, którego zmarły był komendantem. Na .men- 
tarzu oddano przepisaue salwy karabinowe.

Z miasta otrzymujemy następujące pisuao: 
W szędzie błoto. Błoto na ulicach, trotuarze, sieniach, 
wszędzie, gdziekolwiek się rurzysz, grzęzWedz 
w biocie 0  przedostaniu się z miasta na przedmie­
ścia, ja s  ulice: Toro3iewicza, Kochanowskiego, S tn j-  
ska, a szczególnie Zielona, nawet nie ma mowy —  
żalen  dorożkarz za cenę 2 koron nie narazi swej 
karetki na zramanie osi, a konia na okaleczenie.

Ulica Zielona naprzykład przedstawia jedną 
olbrzymią, długą kałużę, p ;łn ą ja m  i wybojów. — Li ­
tość bierze, patrzeć na zbatogowane koniska, zmu­
szone ciągnąć wozy ładowne. Każdy z przechodniów, 
idący du’ miasta, musi być od stóp do głowy obry­
zgany błotem, zaś biedna dziatwa szkolna musi przed 
szkołą Elżbiety zmywać buty woaą, by nie dostać 
bury za to, że przynosi błoto do szkoły.

K to był podczas wystawy, ten nie poznałby 
ulic, którymi przed 6 tygodniami przejeżdżał. —  
Bioto straszne zagnieździło się w naszym Lwowie na 
.lobre —  czyż tak ma pozostać wiecznie świetny 
urzędzie budowniczy ? ..

Urząd pocztowy i telegraficzny wraz z pu­
bliczną mównicą telefoniczną na piaou wystawy we 
Lwowie, zostaje z dniem dzisiejszym zwinięty.

Z „Sokoła". W niedzielę, 4. listopada 1894 
odbędzie się pierwszy w tym sezonie wieczorek wo- 
kalno-gunna3tyczny, na budowę drugiej soli. Program 
nadzwyczaj urozmaicony podamy później. Bilety dla 
członków i ich rodzin nabywać można w kancelaiji 
towarzystwa między 6 a 8 godziną wieczorem. Po 
wieczorku w górnych saladi wieczornica.

Dar. Zamiast Wieńca na grób ojca śp. Alfreda 
Młockiego, składa pani Bronisława Slasba kwotę 25 
zł. dla najuboższego członka „Gwiazdy11 Lwowskiej, 
którą po myśli zacnej dobrodziejki wydział stow.
udzielił Karolowi Jaku! owi, stolarzowi, od lat czte­
rech z łóżka nie mogącego się rrszyć, ciężką chorobą 
złożonego i wraz z rodziną w opłakanym stanie się 
znajdującego. Za to wsparcie wydział imieniem 
obdarzonego serdeczne dzięki składa.

Mianowania. Prezydjum wyższego sądu krajo 
wego we Lwowie zamianowało oficjała rachunkowego 
S tan i-ław a La howskiego rewidentem rachunkowym,
asystenta rachunkowego Stanisław a Lenczowskiego
oficjałem rachunkowym, praktykanta rachunkowego
Zygmunta Kostkę asystentem rachunkowym, i byłego 
słuchacza praw  i Lalkulanta rachunkowego Zygmunta 
Józefa dw. im. Grabowieza praktykantem  rachunko­
wym przy wyższym sądzie krajowym we Lwowie.

Lwowski wyższy sąd krajowy zamianował p ra­
ktykanta sądowego Stanisław a Zgaździńskiego auskul- 
tantem sądowym

Tegoroczny a wans I ->topadowy w  armji.
M ianowania w galicyjskich pułkach : 
P u ł k o w n i k a m i  mianowani podpułkownicy : 

w p i e c h o c i e  i s t r z e l c a c h :  R o b e r t  Rainer Lin- 
denbiichel 58. p. p . ; Aleksander Wolny 20. p. p. I 
Schwai z v. Schwarzkron 10. p. p- i Robert Weiss v 
Helm enau 30. p. p . ; Pvomulus Unczowski 41. p. p. ; 
Hugo Hofm ann 90. p. p - ; W iktor Nitscbe 20. p. p . ; 
Ludwik Noll z 27 p. p. dla 24. P- ) •

w k a w a l e r  j i* Ernest br. Hagen 13. p. dr. 
dla 2. p. u f .;  W iktor Monillard 6. p. liaz. ; Ernest 
Poteu 4. p. u ł . ; Juljusz Lougard v. Longgarde 11. 
p. u ł . ; Franciszek L iii 9. p. d r . ;

w a r t y l e r j i .  Stefan Mayerhofer p. art. dyw. 
2 .; Alojzy Zeller v Zellham p. art. dyw. 2 2 .; Leo­
pold M aiik komendant magazynu ai ty lż y c k ie g o  w 
K rakow ie;

w p i o n i e r a c h :  Emanuel W aw ra z 10. ba’<;.
pilon, do 68 p. p . ;

P o d p u ł k o w n i k a m i  mianowani majorowie; 
w j e n e r a l n y m  s z t a b i e :  Wilhelm Lahon 

zen v. Biyremont, szef jeneralnego sztabu 11. dyw. 
piech. ; W iktor Barleon, szef jen. szt. 1. dyw. piecii.;

w p i e c h o c i e  i s t r z e l c a c h :  Alfred Bar- 
leon 10. p p . ; br. Ludwik Gottesheim 30. p p . ; 
W incenty Lutna 20. p p . ; H ubert Geliuek 77. p p . : 
Jan  Zemliczka v. Pilsensteiii 80 pp ; Józef Eker 57. 
pp do żandarmerji w Bośnji i H ercogow inie; Ry­
szard br. B uttlar na Braudenfels, przyboczny adju- 
tant cesarski

w k a w a l e  r  j i : hr. Oskar Ludolf 4. p. u ł.,
Ludwik Piitz 13. p. u ł., Franciszek Flanderka 1. 
p. uł.

w a r t y l e r j i :  JuFusz Bellmond 21. p. dy^- 
M a j o r a m i  mianowani kapitanowie i k l . : 
w p i e c h o c i e  i w s t r z e l c a c h :  Leon 

Gregorowicz 80. pp., F rydryk Mendelein z 8. do 55. 
pp., Stefan Golik z 55, do 24 pp. W ikto- Grobois 
z 7. do 24. pp., August Budzinszky z 77 do 90. 
pp , bar, Józef Bock v. Greissau i  13. do 97. pp., 
Ernest Rubin z 29. bat strzel. Ao 56. pp.

w k a w a ł  e r  j i :  bar. Maksymiljan Falkenstein
z 8. do 11. p. drag., Jan Grossman z 3. do 9. p. 
drag., Anton. Werner z 3 p. drag. do 3 p. uł.

w a r t y l e r j i :  Józef Kutscbera z 5. p. art.
w ał. do 11. p a it. dyw., Christof Schemerka 1. p. 
a rt. dyw., Alfred Miksch z 6. p- art. w ał. do 2. p.

Neuman z T l. p. art. dyw. doart. war., Franciszek
14. p. a r t. korp.

Porucznikami zostali -. Józef Brich i Adolf Swo­
boda 90, Franc. Namer 13, i gn . Pick 24, R u i. 
Nosalek 9, Kar. Trebitzky 30, Bug. Wacek 40, Jan  
Straus 40, Mich. Pindus, Włodz. Czerkawski i Franc. 
Koczyński 41, Ad lf P rettner 57, Kar. Kónig 56, 
Eust. Zakrzewski 58, Aleks. Boruszczak 55, Alojzy 
Kibuz 18, Alojzy Leszczuk 45, Kar. Letouszek i 
Franc. Hrdy 95, Msfj. Schaffa! 15, Fard. Maurer
89, Eug. Czechura i Bern. Bertel 77, Ju l. Suchy i 
Franc. Peter 45, Rud. Scheidhauer 57. Ern. F ruauf 
i Franc. Gareis 15, Leon Malinowski 30, Jan  Swo­
boda 40, Ferd Prinz 95, W awrz. Goliasz 56, W iktor 
Nosek 77, Sulejmau Midzicz 90, Raz. Piotrowski 9 9 t 
Willi. Klement 30, Franc. P raus i Ant. F ridrich  20, 
Karol Koreis i Franc. F rag l 95, Teod. Jahn 55,
Lud. Karg 24, Em il Hocli 77, Alf. Sebara 90, Karol 
Kunzek 95.

Podporucznikami zostali. W acław Mraz 41, 
Rud. Buclimeier 89, Hugo Spaleny 9, Fryd. J a n ­
kowie 77, Oliyier Miihwald 13, Henr. Jedliczka 
41, Aloj. Faber 45, Kar. Goppold 57, Franc. Po­
korny 56, Wikt. Fochler 95, E rn. Gerber 40, Józ.
Gensbauer 80, Alf. Kiement 30, Rud. Horak 40,
Edw. Freygang 80, Franc. Kallina 90, Ottokar Gau-
glitz 89, Franc. Zich 90, Fryd F irlinger 30, Willi. 
Porner 20, Frcnc. Hamz 89, Aug. Giitte 13, Roman 
Pilaw a Pilarski 28, Rud. Friea 15, Franc. Tesarz 
77, Zyg. Pilaw a P ilarski 46, Woj. Paulic 56, Jan 
Larabet 57, Jan  M iiller^O , Gustaw Schmidt 41, Jan  
31avik 40, Aleks. Lorenz 41, F lanc. W inter 58, 
.Tózef Becker 20, Wacław Heinzl 10, Jan  Podiwinsky
90, Ign. Skupek 77, Ant. Vnkelic 55, Jan  Stouda 
58, Kar. Hurycli 22, Otto Berka 30, Aloj. Berger 
57, Franc. Ziramermann 41, Zyg. W iczkcwssi 96, 
Aloj. Ebert 30, Franc. Mach 20, Aug. Veitmann 9, 
Ferd. Nebesky 15, Józ. Zelinka 40, Ryszard W alter 
45, Aloj. Richter 13, Kar. Stolz 58, Teod. Karat 56, 
Karol Beranek 57.

K a p i t a n a m i  I. klasy. W sztabie je n e r .: 
Edmund Rabl 95 pp.

W piechocie: YVilh. Giirtner 24, Józ. Kwiatko­
wski 9, Edw. frszek 1C, Józ. Heisek 13, Edw. 
Szybalski 95, Ant. Oliwa 80, Józ. Krezek 9, Jan 
Kohut 95, J a t  Hagenauer 80, F ryd. Pokorny 30, 
F ryd. Golicz 95, Franc. Engel 41 Jan  D udee 10, 
W ład. Kicki 66, Leon Sieezyński 55, Stan. Bryko- 
wicz 89, Ju l. Dzikowski 56, K ar. Schultis 10, Henr. 
Grunzweig 55, Aug. Fleischmann 40, Paw eł Rozau 
rek 90, Józef Bartnik 58, Karol E rber 55, Jakób 
Cudzich 95, Józef Jencek 57, Józ. Staszyszyn 9, 
W ilh. Medricky 56

K a p i t a n a m i  II. k lasy : Wojciech Nitsch 58, 
Maks. Lindner 20, Rob. Czapek 10, W ilh . Sohneck 
41,, K a n i Mehrle 9, Lud. Bogusz 20, Jan  K lebinder
15, Kar. Muller 24, K ar. Zobel 90 , Ant. Cetnarski 
95, Teod. M attis 57, Kar Goppold 95, Franc. Be-
nedik 10, Willi. Stockman 10, Alf. Bischitzky 40,
Bern, Postler 55. Franc. Ozansky 55, Norb. Miko- 
lasek 90, Em. Diiltz 55, Jan  Stąeel 90, F ryd. Sie­
mens 13, Franc. Urbański 56, Franc. Kukaczka 95,
Józef Nowotny 89, Alojzy Glucksman.i 10, "g id jn sz  
Adamowicz 13, Fianc. Schneider 10, Leop. Beck 77, 
W ik t. Ty cli ow.sk i 90, Franc. Hreglianovic 55.

Awiins w obronie krajowej. W c z y n n e j  
s ł u ż b i e  mianowani p o d p u ł k o w n i k a m i :  Feliks 
Veith (p. p. obr. kraj. 1 6 .) ; Adam D em bicki, adju- 
tant komendy w Przemyślu.

M a j o r a m i  k a w a l e r j i :  Juljusz Iskieiski
(6. p. u ł . ) ; Stanisław  Danek (2. p. u ł.)

K a p i t a n a m i  I. klasy mianowani: Fogelmann 
(16 .), Soniewicki (17 .), Nowotny (18.) i Spielvogel 
przydzielony do m inist. obr. kraj.

K a p i t a n a m i  II. klasy m ianow ani: W iktor
C h u r a i n  przy lwowskim 19. p p. obr. k ra j.;  
P iukar ( 1 8 ) ;  Buntner (1 8 .) ; Heinz (1 8 .) ;  Schestak 
(1 8 .) ; TcufeJ (1 7 .) ; Altmann (2 0 .) ;  Maschke (16.).

P o r u c z n i k a m i ;  Triebnig (2 0 .) ; Ruseh (16.); 
S racha ( 18.)

P o d p o r u c z n i k a m i :  Kulhanek (1 6 .) ; Swo­
boda (1 7 .) ;  Misa ( l 8 . ) ;  J. Swoboda (1 7 .) ;  Wei- 
mann ( l t i ) ;  Preusz (1 8 .) ; H a c k e r  (1 9 .) ;  Ba­
tyst.* (1 7 .) ; Jan  J a n u s z e w s k i  (1 9 .) ; K idera 
(2 0 .); Albiński (1 8 .) ; Kuy (1 8 .) ; Brygiuowicz (17.); 
F . Swoboda (20 ) ;  Rudolf B l u m  (19.)

WT n i e c z y n n e j  o b r o n i e  k r a j o w e ; :  ka­
pitanem : Korneli Ż c r e b e c k i  (19. p. p. obr. k r ) ;  
porucznikam i: Zygm unt T o m a s z e k  (1 9 ,. Em. B a r- 
d a s c h  (19), Altschil (18) Karmel (16), J . N a
w r o c k i  (19), Gruber (16), a przy kaw alerji W i­
ktor Jasiński (3 p. u ł.).

Lekarzem pułkow ym  mianowany Bogdan P i e t ­
k i e w i c z ;  starszym i lekarzami zaś: H. Stoffel, S. 
Rossberger, C. Last, M Świ^tkie.Tiez, S Neschling, 
B. U r i c b , E. Hess, T. Hahn. Lekarzem przy ko­
mendzie obr kraj. mianowany dr. K onstan ty  Blnho- 
wski, lekarzem pułkowym przy 19. (lwoweGm) pułku 
mianowany W ilhelm  Strzechowski.

W  c. k ż a n d a r m e r j i  m ianow ani: Majo­
rem Ludwig Bazylewicz w Przem yślu, rotnnstizaini 
I  klasy m ianow ani: ijnmcy Nitsch ' J ;,zef K rynick i; 
rotm istrzam i U. ki . :  Emil W iśniew ski i K arol Ku- 
tin ; porucznikiem mianowanj Erne3t Migu-a.

D la.judnorocznyC łi ochotników ol wiórują świeżo 
wydane przepisy organizacyjne nowe pole pracy. Mia­
nowicie ochotnicy, obeznani z budownictwem, prze­
chodząc w rezerwę, m iją  otrzymać ty tu ł inżynierów 
wojskowych, względnie wojskowych urzędników budo­
wniczych, praktykantów budownictwa wojskowego 
itp. Jako tacy będą używani do wojskowych budowli.

K onkursu . Rada szkolna okręgowa w W ie­
liczce rozpisała z term inem sześciotygodniowym 
konkurs ca kilkanaście posad nauczycielskich. — 
Zarząd gminy m iasta Lubaczowa ogłasza konkurs 
na posadę lekarza miejskiego z roczną płacą pięćset 
zł. Podania należy wnieść najpóźniej do dnia 6. 
lutego 1895 roku.

W powiatowej kasie oszczędność w Kałuszu 
opróżnioną jest posada likw idatora z roczną płacą 
sześćset zł. Podania wnosić należy najoóźniej do dnia 
1. grudnia r. b.

Temperatura. Barometr opada.
Średnia tem peratura w tym czasie była -f- lCO^C., 

n a jw y ższa  -j- 13 8G'1, najniższa -p 3 ( G.
Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­

litechnicznej : “W iatr będzie połudn. zachodni o śre­
dniej prędKości 6 m /se k ; średnia tem peratura po­
zostanie około 4 4  10"C., niebo będzie przeważnie 
zachmurzone, a względna wilgotność powietrza około 
80 p ro c .; opad, deszcz chwilami.

Złote Wdselfa W dniu onegdajszym obywatele 
kraKowscy Leon i Joanna z Frechów Kulczyńscy ob­
chodzili w tim t. kościele N. P. M -uji rzadko zdarza­
jącą się uroczystość z ł o t e g o  w e s e l a .  W  orszaku 
rodziny, sk ła d a ją c y *  się z więcej, niż z czterdziestu 
osób, znajdowali się trzej synow ie: Leon, dyrektor
gimnazjum św. Anny, W ładysław, znany w swiecie 
naukowym zoolog, i Franciszek, adwokat, tudzież 
wdowa po śp. Józefie, kupcu i obywatelu tamtejszym. 
Geremonji ślubu dokonał ks. WojcieckowBKi

Nowe urzędy pocztowe. Ż dniem 1.
1894 wejdą w życic następujące urzędy pocztowe 
w Cieklinie (powiat Jasło) i w Nowicy (powiat K a ­
łusz) ze zwykłym zakresem czynności. Okr^f dorę­
czeń urzędn pucztowego w Cieklinie stanowić będi 
gm ina Cieklin wraz z obszarem dworskim, dilej 
gminy Dobrynia, Duląbki, Dzielec, Folusz, PagóreL 
Radość i Wola Cieklińska, wreszcie obszar dworski 
Bednarka. Do okręgu doręczeń urzędu w Nowicy na­
leżeć będą gminy Landestreu i Nowica. Urzędy te 
otrzymają połączenie ze siecią pocztową zapomocą 
dziennie jednorazowych poczt pieszych, a t o : Ciekln. 
z urzędem pocztowym w Dembowcu, Ncwica zaś z 
urzędem pocztowym w Kałuszu.

Nie-erarjalne urzędy pocztowe w Przemyślu 
mianowicie; Przem yśl filja (w śródmieściu) i Prze- 
niyśl-Zasanie (na przedmieściu Zasanie). Zakres czyn­
ności obu tych urzędów rozciągać się będzie na przyj­
mowanie wszelkiego rodzaju koreBpondencyj i przesy­
łek poeztowyck włącznie przekazów pieniężnych, jako- 

iż aa przyjmowanie i w y p i te  wkładek pocztowej 
kasy oszczędności Doręczaniem lmtów, przekazów pic 
niężuych i innyeh przesyłek urzęay te trudnić się 
nie będą.

Gudziny urzędowe tych filij pocztowych są na 
stepujące: W  niedziele od 8*/, — 1 1 V, przed połu­
dniem i „d 3 — 4 godziay popołudniu; w inn« dnie 
od 8 —12 przed południem i od 2 — 6 godziny po­
południu.

Równocześnie rozszerza się w głównym urzędzie 
pocztowym i telegraficznym w Przem yślu godzimy 
urzędowe, a mianowicie w oddziale nadawczym dla 
korespondencyj poleconych od 8. godziuy r ano bez 
przerwy do 7. wieczorem, a nadto zmienia się popołu­
dniowe godziny urzędowe dla nadawania przesyłek 
wartościowych, a to — zamiast od 2 — 6 -  od 3 —7 
w ieczór; w niedziele pozostają dotychczasowe godziny 
a to : od 8 /2— 11 */2 przed południem i ud 3 — 4 
popołudniu.

Z larosław ia piszą do n a s : Okolica nasza po­
nosi dotkliwą stiatę , opuszcza bowiem własne go­
spodarstwo w Głęboce p. Juljusz F  r o m m e 1, powo­
łany na dyrektora krajowej szkoły rolniczet w Du-k 
blanach. Nazwisko to w rolniczych sferach naszego 
kraju otoczcne jest najwyższem poważaniem —  nowy 
dyrektor dublański bowiem, to fachowa powaga w 
rolnictwie i prawdziwy obywatel kraju naszyje 
Zdobią go wszystkie zalety i cnoty, jakich oa oby 
watela w całem znaczeniu tego wyiazu oczekiwać 
możem’-. Silny wiedzą, długoletniem doświadczeniem 
i świadomością celów, do których dąży, niezmordowany 
i eaergiczny w pracy, działalnością swoją jako rolnik 
i obywatel, prawdziwy opiekun ludu, zjednał sobie 
dyrektor F r o m m e l  przez czas swego dwudziesto­
letniego pobytu inięuZy nami szacunek og ln y  i nie 
ograniczone zaufanie. Udawali się tuż do 
wszyscy po radę, której nisom u nie odmawiał i za­
wsze chętnie z pomocą spieszył. W ielką zasłngą jego 
jest, iż w Indzie naszym um iał rozbudzić zamiło­
wanie do chowu bydła, którego piękne zaiste okazy 
widzieliśmy na wystawie.

Opuszczając nasze strony, pozostawia po sobie 
próżnię, pociecbr nam jednak jest, iż to, co traci 
nasza okolica, zysknje kraj cały i przyszłe pokolenie 
rolników. Kierownictwo szkoły dubiańskiej w lepBze 
ręce dostać się nie mogło.

Z wystawy przem ytfaw t] w  SPoznaniu. Otrzy­
mujemy następujący kom unikat: W dniu 19. bm.
odbyło się plenarne posiedzenie komitetu wystawo­
wego przy licznym udziale członków, w skład tegoż 
komitetu wchodzących. Jakkolwiek widoki co do po­
wodzenia wystawy p.-wszechnie upoważniają do naj­
lepszych nadziei, to przecież z żalom powzięto wia­
domość, iż w stosunku do znacznej liczby zgłoszeń, 
ze sfer przemysłowych z poza granic Księstwa otrzy­
manych, zasób przedmiotów, jakie z dzielnicy naszej 
dotychczas mamy zapewnione dla wystawy, jest nader 
skąpy i nieznaczny. Jeżeli wystawa ma wogóle za­
chować charakter wystawy p ro  w i n c j o n a l u  S j, * 
mieszkańcy Księstwa pragną ssczsree uniknąć nieza­
służonego zresztą zarzutu ubóstwa, to byłoby Laaer 
pożądaną, ażeoy przemysłowcy ta ie js i wzięli ■ * 
niej udział nierównie obszerniejszy, zgłaszając na 
wystawę jak najwięcej własnych wyrobów i przed­
miotów i to, ile możności, jak najwcześniej. Komit*t 
bowiem postanowił po gruntownej roswadz*- z przy­
czyn już przedtem wyłuszozonyoh, od 1. listopada, 
jako ostatecznego term inu zg ło szeń , nie oastępować.

Naczelnicy poszczególnych grup wystawowyoh 
już są zamianowani 0 dalszej zresztą organizaoji 
w zarządach tych grup będziemy mogli niebawem
bliższych udzielić wiadomości. ____

Rewiu zm arł na udar serca książę Sergjiis*4 
Szachnwskoj, który od d^ew ięeiu lat był gubernatorem 
estońskim. Żmarły był gorliwym krzewicielem pra­
wosławia w Estonji, również znany był jako zacięty 
russyfikatur prowincyj nadbałtyckich.

O „o ta . Uczony świat paryski stoi ooecnie 
przed ważnem zagadnieniem i próżno mozoli się i 
sili by je rozwiązać. Ani przypuszczając, na jaką 
pióbę wystawiona będzie ich uczoność, zasiedli człon­
kowie paryskiej akademji nauk około zielonego 
stołu, gdy znienacka uczony p. Marcy przedstawił 
im szereg fotograficznych zdjęć migawkowych, wy­
kazując jak  na dłoni, że kot rzucony do góry no­
gami, z wysokości pięciu stóp, obraca sie po drod® 
i zawsze upada na nogi! W edług dawnch informacyj, 
ludzkość domyślała się od dawna, nie przypuszczała 
jednak, że kot samozachowawczym tym ruchem w 
zdumienie wprawi uczonych XIX. stulecia. i.„ I 
bierze się u kota ruch teu rotacyjny ? Jakim  spo­
sobem obraca się on w powietrzu, nie mając żadnego 
punktu oparcia, bez którego A rchim tdes nawet nie 
czuł się na siłach ruszyć z pusad bryłę św iata? 
Czy wiek nasz wystarczy do zbadania tej tajemnicy 
przyrody ? Kolejno zabierali głos różni uczeni, *1® 
zagadnienia rozwiązać nie zdołano i zachęcono tylke 
p. M»rcy, by pilnia fotografował dalej spadająoe 
k o ty : może jakaś migawka, szczęśliwsza od innycli, 
podchwyci fortel koci na gorącym uczynku.

Gal naturalny. W spominaliśmy nieuawno o zja­
wisku wybuchu gazów w miasteczku Weis, w Góniej 
Austrji. Sprawą tą  zaczynają się —  nie uczeni — 
ale przemysłowcy coraz więcej interesować. Zacno- 
dzi tu  wypaaek, znany dotąd tylko w Ameryoe. 
Z głębokości od sto pięćdziesiąt do trzysta metrów 
wydobywają się gazy palne, wodoiodowe i węglo- 
rodowe w takiej ilości i sile, że są chwytam w r*- 
zerwowary i używane przy pomocy rurociągów dc 
oświetlania i do popędu maszyn. Z nieKtórych otwo­
rów wydobywa się i woda słono-jodowa. lecznicza. 
Już dwudziestu mieszczan pokopało sobie studnie i 
mają wielką wygodę i dochód z tego g*zu. Studnie 
te są bardzo pierwotne, nie hermeiyczue, więc ogro­
mne ilości gazu idą na marne i zachodzi zawsze 
niebezpieczeństwo pożaru.

Towarzystwo kopalni węgla Wolffsegs T rau t 
thal postanowiło zabrać się do rzoczy energiczniej. 
W lipcu roku bieżącego zaczęło bić s tu d n ie ; robota 
doszła do trzysta ośmdziesiąt pięć metrów bez wiel­
kiego rezultatu. Trafiano potem P« przebiciu ło i

— A , B A D Z J D K O  A A T I  M U 2 * A T T C Ł ! «  e  .
< /C6 t d e S i n t  iK C yfn y radykalnie oczyszcza powDtrze, niszczy bakterje, szkodliwe zdrowiu; dająi

J I ,  silnie odświeżający i od w i e t r z a ł y  powietrze^nśywauy. w biura  h koryta: p rz j j  ł l l k o n  i °óo’“!  ^
2. rsaeh i t. p. — Flakon 25, 50 ct.

T ro o ic d u  d e s tn fe k c y jn e  do  k a d z e n i
radykalnie oczyszczają powietrze Pudełko 10 ot.
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ków (Śchlier), formacyj trzeciorzędnych, na miękkie, 
erzezkie pokłady, które są zapewne woskiem zie­
mnym. P ^ y  kopalin  nie zachowywano należytych 
ostrożności, gdyz prądy g»zu były >łabe. Aż przed 
kilkunastu dniami nastąpił wybuch tak silny, ze 
gaz poniszczył szopy, maszyny, zapali! su i dotąd 
jeszcze pali się płomieniem na kilka m c tu w  wyso­
kim . Je st to ogromna strata , a ogromna taż tru - 
dneść opanowania tego żywioł1:

Kongres p rz, rodników chciał zwidzie to zja­
wisko i zbadać, ale odmówiono mu przystęp a. 
Zapewne władze będą m usiały się wdać, gdyż 
j«st to sprawa wielkiego znaczenia, tak dla m iasta ,  
jak i dla nauki.

i*) B udow a n aw ego  te a tr u  we Lwowie. Na
wezoicjszem poufnem posiedzeniu rady miejskiej któ­
rem u  przewodniczył p wiceprezydent dr. M a r c l i w i -  
> k i , omawiano w o tlszym  ciągu sprawę budowy no­
wego tea tru .  P ierwszy przem awiał ks. K o r z e n i o ­
w s k i  za placem Gołuchowskich, w yraz ił  atoli ży­
czenie aby nowy gmach m ógł tak  stanąć, by nie 
zasłania! prospektu. P o p ie ra ł  mówca także wnioski 
w spraw ie  zakupna gmachu Skarbkowskie^o,  ̂k tóry  
można zrekonstruować i tea t r  w nim pomicsc ć.

Frof. T y n i e c k i  przem awiał przeciw budowie 
teatru  w Ogrodzie Miejskim i rzuci ł  myśl,  czyby nie 
było dobrze wybudować tea tr  na tern miejscu, w któ- 
r a m  stoi gimnazjum niemieckie.

R. p. R o m a n o w i c z  przem awiał za placem 
Grołuehowskich, a sprzeciwił się wnioskowi, żądają­
cemu zakupna gmachu Śkarbkowskiego, gdyż —  zda­
niem mówcy —  przyjęcie tego wniosku mogłoby 
całą sprawę odwlec

P  dr. C i e s i e 1 s k i przem awiał przeciw Ogro- 
aowi Miejskiemu i dowodził, że kupno skarbkowskiego 
gmachu jest bardzo dobrym interesem dla m iasta. 
Gdyby miasto nawet nie zrekonstruowało tego gm a­
chu La teatr, to oddałby on mu wielkie usługi, gdyż 
możnaby w nim pomieścić szkoły ludowe, a dzisiej­
szą salę teatralną przerobić na wielką salę gim nasty­
czną.

E . dr. D u n i e w i o z  przemawiał za Ogrodem 
Miejskim.

E . del. p. M i c h a l s k i  przypomniał, iż on od 
k ilku  ia t już kołatał, aby miasto aupiło, lub zrobiło 
winianę dóbr swych na gmach suarukowski. W ówczas 
można było gmach ów bardzo tanio kupić. Wniosek 
mowoy wówczas jednak  upadł —  Jz il zoutał podnie- 
siouy przez kogo innego. Rada nad nim  się zastana­
wia, lecz dziś musi zań płacić blisko dwa razy w ię­
cej, niżby była zapłaciła przed kilku laty ; tak zwy­
kle się dzieje, jeśli rad a  nad wnioskami poważnemi, 
czynioneml przez swych członk< w nie chce się za­
stanawiać. M wca przypom niał tanże sprawę Szuma- 
„ iw k i, którą dziś miasto może bardzo tanio kupić, a 
gdy Me nie pośpiewy, to za kilka lat, gdy się wreszcie 
na to zgoazi, będzie musiało cenę w dwójnasób 
podnieść.

E . p. K o r d y s  przem awiał za placem Gołucho- 
wskich, a przeciw Ogrodowi Miejskiemu.

P # dr. W e i g e l  przem awiał za zakupnem gma- 
uhu skarbkowskiego. E. p. E a w s k i  bronił swego 
projektu budowy teatru na placu Halickim , a prze- 
Tiawiał przeciw zakupnu gmachu skarbkowskiego 

B p. K ę d z i e r s k i  przemawiał za Ogrodem Miej­
skim, a przeciw wszelkim innym projektom. E. dr. 
S t r o y n o w s k i  dowodził, iż przeciw budowie teatru 
w> ogrodzie miejskim nie przemawiają względy hygie- 
uiczne, gdyż wcale nie popsułby on, ani nie zeszpecił 
ogrodu. Gdy jednak opinja jest przeciwną ogroduwi, 
mówca przy tym projekcie się nie upiera, prosi tylko, 
aby rada, skoro się zgodzi na plac Gołuchowskich, 
uchw aliła gmach ze względów sanitarnych wysunąć 
naprzód na W ały Hetmańskie. Na tern zakończono 
dyskusję i przystąpiono do głosowania. Projekt p. 
E a w F k i e g o  upadł, również upadł wniosek prof. r. 
K u c h a r j  e w i c z a ,  który domagał się budowy teatru 
m Ogrodzie Miejskim. Za wnioskiem tym głosowało 
tylko 7 ładnych. P r z y j ę t o  n a t o m i a s t  w n i o ­
s e k  b u d o w y  t e a t r u  n a  p l a c u  G o ł u c h o w ­
s k i c h  i  m o ż l i w e m  j e d n a k  w y s u n i ę c i e m  
g m a c h u  n a  W a ł y  H e t m a ń s k i e .

Wniosek ten atoli n i e  z a ł a t w i a  o s t a t e ­
c z n i e  s p r a w y ,  gdyż jeszcze będzie ona m usiała 
przejść przez alemoik m agistratu i 3 sekcyj : budo- 
wniezej, finansowej i sanitarnej.

w kuńcu na wniosek p. Zacharjewicza uchw a­
lono, polecić magistra tow i, aby spraw ę tę jak  ńaj 
prędzej z a ła tw ił  i *by dla uproszczenia i przyspiesze­
n ia  sprawy m ag is t ra t  nad  sp raw ą tą obradow ał 
równocześnie z wszystkiemi sekcjami.

Kronika brukowa. Aleksandrowi Rongemu, su ­
biektowi cukierniczemu u Kruszyńskiego, skradziono 
wczoraj około godziny 7. -wieczorem z zamkniętego 
pokoju, do którego dostał się sprawca zapomocą do­
branego klucza, zarzutkę wartości 20  a t, 4  kilka 
innych przedmiotów na  szkodę współlokatorów Ruu- 
j e g o  wartości k ilkunasto  zł.

Pl»rw8za lista Sktańtk złożonych na cele dobroczynne 
w zamian wystawnego oświetlania i ubierania ąiobow.

Na Tow. św. Wincentego ii Paulo męskie złożyli: lir. 
Mierowa na zupę rumfordską 10 z ł ,  rodzina Sylwerego 
Thulliego 5 zł., li« Włodz. Dzieduszyeka l i  zł., p Lewu- 
nan 1 zł., p. Henryk Głowacki 2 z!. Na arcybraetwo
Królowej korony Polskiej p: Karol Mławski 1 zł Na
dom pracy pod godłem „Opatrznose* p Karol Winiarz
lO zł. Na zakład nieuleczalnych św. Józefa p. Józefa 
Czarkowska 3 z ł ,  p Wanda Leszczyńska 10 zł. N Tow. 
M-. Józefa z Arymatei N. N. 2 zł. Na przytulisko w
Józefa p. Wando łiygadłowicz 5 zł L r  Alfred Zygidło- 
wicz 5 zł., p A. Hoezardowa 5 zl , p. Tow*rmeki 5 zł. 
Na sohronisko brata Alberta p. Tekla P.ssakas 2 zł. 
bez oznaczenia zakładów p. Ignacy Dro.Ge- 5 zł., p. 
Wojeieoh Fila 5 zL.

Zarazem podaje komitet de publicznej wiadomości, ze 
w dniu wszfstkicli sw dalsze składki przyjmować bedą 

rzeT „ajy dzień lukicrnia f Bieniedzkiegc i sklepy p. 
Matyskiewicza przy ulicy Akademickiej 1. 2o i przy piacu 
Bernardyńskim, na o-entu-zu członkowi) komitetu.

Komitet- katol. stów. zalet. dobr.
—   *%==&  j---- -

Zapiski zamiejscowe.
N o w y  S ą c z .  W niedzielę, dnia 4. listopada 

18s*4 r. odbędzie się w sali towarzystwa gimnasty- 
cinego „Sokoł" w Nowym Sączu przedstawienie ama- 
toiskie na dochód towarzystwa „Szkoły ludowej" 
(ą  to na budowę szkoły w Naściszowej). Pro­
gram Rozpocznie „Przyjaciel męża“ , komedja 
w 1 akeie Zygmunta Przybylskiego ; nastąpi 
„Pierwszy ra* na deskach teatralnych", fraszka soe- 
aiczna przez A . B . ; zakończy „Hypnotyzm", kroto- 

hwila w 1 akcie ze śpiewkami Jana Aleksandra hr. 
Predry.

Wiadomości literackie i artystyczne.
Repertoar teatralny, w  teatrze hr. Skarbka: 

Dziś we czwartek popołudniu o godzinie pól do 4 
„Podróż po Warszawie", arotochwila ze śpiewami 
w 6 obrazach Feliksa Szobera; wieczorem o godzi­
nie 7 „Marja Stuart", tragedja w 5 aktach Fr. Szyl- 
iei a. Piąty gościnny występ pani Heleny Mndrze- 
awskiej; jutro w piątek przedstawienie rozpocznie

„Dziady", dzieło muzyczne Stanisława Moniuszki, 
słowa Adama Miekijwicza; nastąpi „Lituania", obra­
zy z żywych osób, według Artura Grottgera; za­
kończy po raz pierwszy „Gość nieproszony", obraz 
dramatyczny w 1 odsłonie Maurycego Maeterlinck’a, 
przełożył Bronisław Laskownicki; w sobotę „Wiele 
hałasu o nic", komedja w 5 aktach Szekspir a. 
Szósty gościnny występ pani Heleny Modrzejewskiej.

Z mu tyki. Dnia 1. listopada r. b. rozpoczyna 
,pl Mikuli (przy ulicy Chorążczyzua pod 1. 12) awój 
kurs nauki harmonji, na który, jak do innych jego 
klas tej szkoły, wpisać się można.

Kalendarz powszechny galicyjski wydany przez 
drukarnię Winiarza, a cieszący się wielką popular­
nością, pojawił się w tych dniach na pułkach księ­
garskich. Jest to już czterdziesty szósty rocznik 
tego wydawnictwa. Oprócz bogatego działu infor­
macyjnego, zawiera razem wydany kalendarz obfity 
dział literacki, w którym znajdujemy między innemi 
utwory K o n o p n i c k i e j ,  P l a t o n a  K o s t e c k i e ­
g o ,  Fr.  E a w i t y ,  W. P o l a ,  T. L e n a r t o w i c z a  
i innych. Wybornie wykonane portrety księdza ar­
cybiskupa I z a a k a  I s s a k o w i c z a ,  A d a m a  Esię- 
sia S a p i e h y ,  dr. M a r c h w i c k i e g o ,  J. M a ­
t e j k i ,  ks. A. D u n a j e w s k i e g o  i inne ilustracje 
tworzą ceLną ozdobę tego sympatycznego wyda­
wnictwa.

wodnicząey zgromadzenie, dziękując członkom za 
liczne przybycie.

Towaiz historyczne we Lwowie.
LWÓW 30. października.

Dzisiaj o godz:nie (>. wieczorem odbyło się  
doroczne W alne zgromadzenie cicnego, ale bar 
dzo pożytecznego i żywotnego „Towarzystwa 
historycznego we Lwowie". Zgromadzenie to 
zagaił prezes Towarzystwa prof. dr. W o j c i e- 
c h o w s k i ,  poczem sekretarz prof. dr. F i n -  
k e 1 przedłożył sprawozdanie z czynności To­
warzystwa w roku ubiegłym. Towarzystwo hi­
storyczne wzięło żyw y udział w wielkiem aziele  
narodowem, jakiem była tegoroczna wystawa  
krajow a; złożyło skromną kwotę na cele w y­
stawy i wystawiło w pawilonie piśmiennictwa 
swoje wydawnictwa w półce, wykonanej wedle 
rysunku artysty Makarewicza. Zamieszczona w 
osobnym przedziale, tuż obuk Akademji umie­
jętności, przedstawiła 11 tomów, wydanych przez 
Towarzystwo historyczne, t. j. 7 tomów K w a 1 
ta 7nm a histonjcznego, dwa tomy M aterjalow  
historycznych i dwa touj> R ozpraw  zja zd u  histo­
ryków polskich w r. 1890, a nadto dwa roczniki 
K olka  naukowego Tarnopolskiego. K ółka nauko­
we na prowincji, ostatnia i ukochana m yśl K sa­
werego LisKegO, nie ro z w in ę ła  się nie.tfcty ” w 
tym s z e r o k i m  zakresie, o jakim marzył inicja­
tor. Miasta i miasteczka nasze nie okTzaty się 
dostatecznie przygotowane do podjęcia pracy 
naukowej. Z tem większą radością należy za 
znaczyć piękny rozwój Kółka tarnopolskiego, 
które wydało w roku bieżącym drugi tom bo­
gatego w cenne rozprawy rocznika swego. 
W  Trembowli zawiązało się zaś w  ciągu ubie­
głego roku Kółko naukowe, które zapowiada 
się także bardzo dobrze. Sprawy samego Tow. 
historycznego przedstawiają się w ostatnim, 
ósmym z rzędu, roku istnieniu jego w tym sa­
mym stanie, co w lalach ubiegłych. Kroczy ono 
statecznie po raz wytkniętej drodze naprzód. 
Ruch członków wykazuje przybytek 19 —  
ubyło 33 przybyło 51 —  co na nasze stosunki 
uważać należy za wcale pomyślne Ogółem było  
członków 310. Zebrań m iesięcznych odbyło się 
w roku 1893/4 dziewięć, na których wygłosili 
w yk ład y: Dr. Oswald Balzer. Dr. Ludwik Fin- 
kel. Dr. Antoni M ałecki. Dr. Aleksander Czo- 
łowski. Dr. Prochaska i Dr. Iwan Franko.

Poruszona w ubiegłym roku myśl założenia 
Biljoteki czasopism historycznych, przez wejście 
w stosunek wymienny z innemi czasopismami hi- 
storycznemi, wydała nadspodziewane owoce. Aż 
dotąd otrzymywała redakcja K w a rta ln ika  histo­
rycznego na w ym ianę: czasopism polskich 10, ru 
skie 1, rosyjskich 3, czeskich 2, niemieckich i 
razem 23; w ciągu roku ubiegłego pozyskano 
nowe czasopisma: 2 polskie, 7 rosyjskich, 1 cze ­
skie, 2 słoweńskie, 2 ltroackie, 1 serbskie, 1 buł­
garskie, 2 rumuńskie, 3 węgierskie, 45 niem ie­
ckich, 1 francuskie, razem (57; obecnie bibljote- 
ka Towarzystwa otrzymuje zatem przez wymia­
nę : czaoopisin polskich 12, ruskie 1, rosyjskich 
10. czeskie 3, słoweńskie 2, kroaekich 2, serb­
skie 1, ,bułgarskie 1, węgierskich 3. niemie­
ckich 52, francuskie 1. W szystkim  instytucjom  
naukowym, Towarzystwom historycznym i reda­
kcjom które przyjąwszy propozycję zamiany, 
przyczyniły się do powiększenia biblioteki, ekła 
da w id z ia ł szczere podziękowanie.

Dalej wspomina wydział o stratach, jakie w 
ubiegłym roku poniósł naród i Towarstwo przez 
ś n i ie rć  kilku znakomitych mężów i pożytecznych  
członków Towarzystwa i oddaje cześć ich pam ię­
ci. W  trzecią ro c z n ic ę  śmierci Ksawerego Li- 
skego, dnia 27. lutego, odbyło się uroczyste po­
siedzenie Towarzystwa.

W końcu wymienia wydział z wdzięcznością 
dobroczyńców Towarzystwa: Sejm krajowy, któ­
ry przyznał w roku bieżącym subwencję w kwo­
cie $700 zł., dałej p. W ładysława Łozińskiego, który 
złożył jako wkładkę półroczną za czas od 1. sty­
cznia, do 1. lipca 1894 100 z ł . ; wreszcie kilku 
pp. współpracowników, którzy prace swe oddali 
redakcji K w arta ln ika  bezpłatnie.

Sprawozdanie powyższe, jak również spra­
wozdanie kasowe, wykazujące w dochodach 3294 
zł. 19 ct., w rozchodach zaś 2942 zł. 88 ct. — 
przyjęli zgromadzeni do wiadomości, poczem na­
stąpiły wybury. W ybrani zostali do w yd zia łu : 
prezes Tadeusz W ojciechowski; zastępca prezesa 
W ładysław Ł ozińsk i; skarbnik Saturnin Kwiat- 
k o w tk i; sekretarz Ludwik F inkel (w szyscy przez 
aklamację) Członkowie w ydzia łu : Oswald Balzer, 
Bronisław Dembiński, Roman Piłat, Antoni P ro­
chaska D o komitetu redakcyjnego: Redaktor 
Aleksander Sem kow icz; członkowie komitetu 
redakcyjnego: W ładysław  Abraham, Ludwik
Ćwikliński, Aleksander Czołowski, Zdzisław Hor- 
dyński, Ludwik Kubala, Fryderyk Papóe.

Nadto p. prof. Balcerowi wyrażono podzię­
kowania za trzyletDie redaktorstwo K w arta ln ika . 
Do komisji kontrolującej wybrani zostali pp 
Ludwik Dziedzick., 'A ładysław  Schmidt i dr. 
W ilhelm Bruchnalski (w szyscy ponownie).

Na zakończenie zgromadzenia w ygłosił p 
dr. Fryderyk Papće bardzo zajmujący wykład  
pt. „Nowa mouografja o Kościuszce". W dyskusji 
nad tym wykładem zabierali głos pp : ks, S ie­
miński, Leoncjuiz W ybranowski, prof D em biń­
ski, prof. Fm kel, prezes tow. W ojciechowski 
i inni.

Po wyczerpaniu dyskusji zamknął prze

Ostatnie wiadomości.
W obec sędziwego wieku nowego kanclerza 

i prezesa pruskich ministrów, dość powszechnie 
panuje mniemanie, że właściwym sp iritus agens 
nowego rządu będzie nowy minister spraw w e­
wnętrznych. F , Koller, młodszy brat prezesa 
pruskiej izby deputowanych, rozpoczął swą kar- 
jerę polityczną w parlamencie. Sprawowali on 
urząd landrata w rodzinnym swym powiecie 
Kamieniu, na Pomorzu i wybrany został w 1881 
r. do parlamentu. Ernest Maciej von Koller uro­
dził się dnia 8. lipca 1841 r. w Cantreck; w par­
lamencie uchodził za przewódcę skrajnej lewicy 
i odznaczał się ciętą, pozbawioną jednak głęb­
szych myśli przewodnich, wymową. Przedewszy- 
stkiem przemawiał przy każdej sposobności za 
najsurowszemi środkami wyjątkowemi przeciwko 
socjalistom. Minister spraw wewnętrznych, Putt- 
kamer, mianował p. Kiillera w r. 1887 prezesem  
policji w Frankfurcie n. Menem Wskutek tej 
nominacji złożyć musiał p. Koller swój mandat, 
a w wyborach uzupełniających zw yciężył go 
wolnomyślny współzawodnik, Kohli. W  kilka lat 
po przesiedleniu się p. Kiillera do Frankfurtu, 
nastąpiło jego powołanie na sekretarza spraw 
wewnętrznych dla Alzacji i Lotaryngji. W  Ber­
linie przebywał p. Koller w ostatnich czasach 
dość często jako alzacko lotarjiigski członek 
rady związkowej. Dzienniki liberalne zaznaczają 
z naciskiem, że nowy minister spraw w ew nę­
trznych nie brał żadnego udziału w agitacji 
agrarne' wywołanej zebraniem zachowawców  
w berlińskiem Tivoli. Oo prawda, udział ten dla 
sekretarza stanu w Strassburgu nie bardzo był 
możliwy Natomiast przypomnieć trzeba, że p. 
Koller występował swojego czasu jako mówca 
w antisemickiej agitacji n-dw ornego kaznodziei, 
Stockera. W  każdym razie stronnictwo zachowa­
wcze nie może Dyć niezadowolonem z powołania 
p. Kdliera na iak wybitne stanowisko.

ma ł y -  O g r o m n e  o s ł a b i e n i e .  P u c h l i n a  
z n a c z n i e  8 ' ę  z w i e k s z y i a " .

Kopenhaga 31. października. Nadszedł tu te ­
legram nadany w Liwadji wczoraj o godzinie li. 
wieczorem, a donoszący, że car spał wczoraj w 
dzień cokolwiek, co go trochę pokrzepiło. Plucie 
krwi było trochę mmejjze. Zresztą stan chorego 
jest prawie niezmieniony.

Wiedeń 31. października. Nadeszłe tutaj wia­
domości k a ż ą  s i e  s p o d z i e w a ć  ś m i e r c i  
c a r a  l a d a  c h w i l a .

Paryż 31. października. ( G odzina 12. w  po  
ludnie.) Kursuje tutaj pogłoska, że car już 
umarł.

Choroba cara.
Joż od kilku dni panuje w Petersburgu po­

wszechna pewność, 4e car dogorywa i że nic go 
uratować nie zdoła. Znakomitości lekaiskie  
w Petersburgu, poinformowane szczegółowo o 
rozwoiu choroby od pierwszych dni pobytu Ale­
ksandra III. w Liwu Iji, twierdzą jednogłośnie, 
że może on być utrzymanym przy życiu kilka, 
co najwyżej kilkanaście dni, i cała stolica nad- 
newska, opierając się na tym werdykcie, już co­
raz najżywiej zajmuje się zagadnieniem : co przy­
niesie nowe panowanie ?

I w w.idkim kłopocie są wszyscy, bo o na­
stępcy tyle tylko wiedzą nawet w sferach dwor­
skich i wojskowych, że do panowania okazywał 
zw ykle mało ochoty, a zresztą zaany jest z we­
sołego i swobodnego usposobienia i nie lubi się 
zbyt krępować względami dworskiej etykiety  
w swych zabawach i stosuukach. Niektóre jego  
upodobania i skłonności w tej mierze są powsze 
chnie znane. Nadto odznacza się uprzejmością, do­
brocią i inteligencją.

Z dygnitarzy upodobał sobie carewicz szcze­
gólniej p. Plewe, z którym zabrał znajomość bliż­
szą w komitecie kolei syberyjskiej, a który, będąc 
przez dłuższy czas towarzyszem ministra spraw  
wewnętrznych, od niedawna zajmuje wysoki urząd 
naczelnika biur rady państwa (g a tu  darstiv lennyj 
sie/cretarj. P. Plewe jest zdolnym „streberom," 
któremu śledztwa polityczne, prowadzone przezeń 
z wielką przebiegłością, gdy był maluczkim pod­
prokuratorem, posłużyły za podwalinę do kar je­
ry. G dyby sprawdziły się przewidywania, iż Pie- 
we będzie mianowany ministrem spraw w ew nę­
trznych, skoro carewicz wstąpi na tron byłoby to 
drugiem wydanie, polityki hr. D. Tołstoja, czyli 
centralizacji rządów i asymilacji „morodców" (Po­
laków, Niemców Finlandczyksw itd.), przepro­
wadzanej z wielką konsewencją, eneigją i bez­
względnością i zgadzałoby się z wolną, jaką  
miał objawić car Aleksander III. w swoim testa­
mencie politycznym.

W  Paryżu twierdzą, iż lekarz okrętowy na 
jachcie earukim, kcóry w locie towarzyszył caro­
wi w podróży do Finlandii zauważywszy zł3' wygląd 
c»ra, kazał sobie w tajemnicy przynieść fiolkę 
z moczem i skonstatował j'u ż w t e d y  chorobę 
nerek. Dr. H  i r s c h badał mocz ponownie, do­
wiedziawszy się o tem, i stwierdził djagnozę 
swego kolegi.

(Telegramy „dziennika Polskiego").
Petersburg 31. października. Wczoraj o go 

dzmie 11 rano wydany biuletyn brzmi: W sta­
nie cara n a s t ą p i ł o  z n a c z n e  p o g o r s z  e- 
n i c. Plucie krwią, które się zaczęło onegdaj 
wieczorem, zwiększyło się przy ciągłym  kaszlu. 
Pokazało się również miejscowe zapalenie lewego 
płuca. S t a n  c a r a  g r o z i  n i e b e z p i e c z e ń -  
s t w e m  i k a t a s t r o f ą .

Potarsburg 31. października. P ra w it W iestn. 
donosi: W dniu wczorajszym, jako w rocznicę
katastrofy kolejowej pod Borkami, przyjął car 
komunję. Pop Iwan Sergijew krousztadzki o p a ­
t r z y ł  c a r a  o s t a t  n i e m;  s a k r a m e n ­
t a m i .

Pt ryż 31. października. Depesze, nadane 
wczoraj o godzinie w pół do siódmej wieczorem  
z Moskwy, brzmią o stanie cara b a r d z o  źl e .

Londyn 31. październiki Nadzwyczajne do­
datki do pism rozszerzyły tutaj fałszjrwą wiado­
mość o śmierci cara. W istocie otrzymał ks. 
Walji depeszę, że z c a r e m  j e s t  z n o w u  
b a r d z o  ź l e  i że do choroby nerek przyłączyło 
Bię jeszcze zapalenie płuc.

Londyn 31. października. Książę i księżna 
W alji wyjeżdżają dzisiaj do Liwadji na usilne 
prośby carycy.

Jałta 31 października. Przybywa tutaj dziś 
księżna Kuburgska, siostra cara, co wskazuje na 
to, iż stan zdrowia cara musiał się znacznie po­
gorszyć.

Petnrsburg 3J. października. Minister spraw 
wewnętrznych D  u r n o w o zapowiedział przy ia 
ciołom że w razie śmierci cara złoży swą go­
dność.

Petersburg 31. października. Biuletyn o 
stanie cara, wydany wczoraj o godzinie 10. w ie­
czorem, opiewa: „ P r z e z  c a ł y  d z i e ń  p l u ł
c a r  k r w i ą  i m i a ł  d r e s z c z e .  T e m p e r a ­
t u r a  c i a ł a  3 7 8 ,  p u l s  90 — b i j e  s ła b jo .  
O d d e c l i  u t r u d n i o n y ,  a p e t y t  b a r d z o

Rada państwa
Jeneralna debata nad ustawą karną, zajmie 

jeszcze prawdopodobnie dwa najbliższe posiedze­
nia rady państwa, mianuwicie środowe i sobotnie. 
Pomimo licznych zgłoszonych już i spodziewa­
nych poprawek, członkowie komisji dla ustawy 
karnej nie tracą nadziei, iż poprawki te, z któ 
rych większa część nie jest do przyjęcia, zostaną 
szybko załatwione i szczegółowa dyskusja nad 
tem przedłożeniem będzie mogłi być przeprowa 
dzoną już w jesiennej sesji rady państwa. Z dru­
giej strony należy się spodziewać silnego oporu 
przeciwników elaboratu komisji dla ustawy karnej.

(Telegramy Dziennika Polskiego).
Wiedeń 31. października. W czorej odbyła 

się w komlsj gospodaoczej dłuższs dyskusja w 
sprawie drożyzny mięsa.

P. S t e f a n o w i c z  przemawiał w interesie 
rolników stanowczo przeciw dopuszczeniu au- 
stralskitgo mięsa. Natomiast polecał szereg drog 
pośrednich, których przeprowadzenie dałoby mo­
żność konsumentom nabywania dobregu mięsa po 
odpowiednich cenach. Między innemi żłjdał urzą­
dzenia kilku rzeźni na granicach w G alicjiji na 
Bukowinie, jeżel: się « Bośuji i Hercegowinie za­
prowadzi podatek konsumcyjny i przeprowadzi 
zmianę stosunków targowych wiedeńskich.

Dobrze obmyślane wnii>sk: p. S t e f a n o w i ­
c z a  wywołt-ły bardzo poważną dyskusję, w k tó ­
rej brał udziai przedstawiciel rządu E r b .

Ostatecznie wybrano komitet redakcyjny, 
który m? się zująć zredagowaniem tycn wnioLKÓw 
i przedłożyć je na następnej sesji. Komitet sk ła­
da się z pp. S t e f a n o w i c z a ,  H e  11 w i  c h a  i 
P r  a D o i  e t z a .

Wiedeft 31. października W czoiaj odbyła 
się znowu konferencja w sprawie reformy w y­
borczej.

Wiedeń 31. paźdz. Klub C o r o n i n i ’e g o  
postanowił na wypadek, gdyby życzenia istryj- 
skich W łochów nie zostały uwzględnione, w y- 
s t ą p i ć  z k o a l i c j i .

Wiedeń 31. października. Fo dłuższej konfe­
rencji postanowił klub C o r o n i n i’ego na razie 
nie występować z koalicji.

Wiedeń 31. październiKa. Młodocze i rozsze­
rzają tutaj wiadomość, że w partji niemiecko- 
liberalnej wybuchło krizys z powodu kwestji 
istrjańskiej. Na podstawie poważnej bezpośre­
dniej informacji mogę wam donieść, iż wiado­
mość ta jest z gruntu fałszywą.

W prawdzie w klubie podnosili niektórzy za­
rzuty, wszystko jednak ułagodzono, tem więcej, 
że w spr-wie istrjańskiej nastąpi rychłe porozu-

rowcem austrjackim „Arrigo1 . Kociół na pokła- 
dc:e „Arr:ga ‘ pękł, a okręt wnet potem zatonął, 
wszelako załogę jego uratowano.

Berlin 31. października. Pisma wolnomyślne 
dotąd nie przestają omawiać upadku Capriii ego 
Twierdzą one, że hr E u l e n b u r g  nie byl 
wcale izolo ranym na posiedzeniu rady gabine 
towej w piątek dnia 19. bm.; owszem udało mu 
się pozyskać 3obie kilku ministrów. Twierdzą 
dalej, że wsckodrio pruska deputacja zgłosiła się 
w początku zeszłego tygodnia do nadwornego 
urzędu marszałkowskiego 7, prośbą o zapośredni- 
czenie w audjencji i otrzymała przyzwolenie na 
20. bm. Hr. Eulenburg nie był zaproszony na 
łow y w Liebenburgn; udał si? on tam dopiero 
w środę telegraficznie wezwany przez cesarza. 
Eulenburg nie uskarżał się też na napaści orga­
nów Caprivi’ego.

Benin 31. października. Pisma notują po­
głoskę, że cecarz ma zamiar zaprosić księcia 
Bismarcka na uroczystość założenia kamienia 
węgielnego pod nowy budynek rajchsiagu.

Hr C a p r i v i  nie chce podobno objąć ofia­
rowanej inn wysokiei komendy, jeno osiada w po­
siadłości swej Skieren nad Odrą.

Hr. E u l e n b u r g  usuwa się również w za­
cisze życia prywatnego i osiada w Berlinie.

Kolonia 31. października Do G azety kolon- 
sk itj donoszą z Berlina, że cesarz zamianował 
sekretarza stanu, Marschalla, pruskim ministrem 
stanu, pozostawiając go na dotychezasowem sta­
nowisku.

Medjolan 21. października. Ubiegłej nocy 
eksplodowały awie bomby, podrzucone przed ko­
szarami policji. Koszary te, tudzież gmach szkoły  
miejskiej, zostały uszkodzone, z ludzi nikt nie 
doznał szwanku Zarządzono śledztwo w tej 
sprawie.

Londyn 31. październiki:. Donoszą tu z P e­
tersburga, że garnizon w Królestwie Polakiem 
ma być zwiększony o jedną dywizję.

Madryt 31. października Cały gabinet podał 
się do dymisji.

TELEGRAM  G IEŁDO W Y.
Wiedeń, dnia 3L. października godz. 2. min. — . 
Akcje kred. 38D25 Gal. obi. prop. 9o 99
Alpiny 
Kredyty węg. 
Anglobanki 
Uniony 
Ludwiki 
Nordbany 
Lombardy 
Losy tureckie 
Staatsbabny

89 80 
476' 
1 ( 5 7 5  
289-50 
217 — 
BAJ — 
104 75 
65-70 

382 25
C zem iowieckie 280 '—

W ied. losy 176" —
Ak«je tytoń. 229 50
4°Ł Poż. kraj.

z r. 1893 95 80
Elbethale 277‘25
Landerbanki 272 2‘)
Renta zł. węg. 122 30
Bankvereiny 1 5 0 0 9
Wspólna renta p. 99 35 
Ruble 185 —

nnenie.

Telegramy „Dziennika Poiskiego/
Paryż 31. października. W  izbie wszczęto 

dyskusję nad znanym wypadkiem, jaki miał 
socjalistyczny deputowany M i r m a n .  Jako pro­
fesor był on uwolniony od wojska, a ponieważ 
jako deputowany złożył goduość profesorską, zo­
stał przeto asenterowany. Minister wojny żąda 
teraz od izby jego wydania do wojska. Rząd za 
jął stanowisko, iż mandat jego winien być w sku­
tek służby wojskowej i na czas jej trwania prze­
rwany. Po długiej i ostrej dyskusji zw yciężył rząd 
307 głosami przeciw 215, co na lewicy wywołało  
ogromne oburzenie.

B .rlin  3L października.. Jenerał ks. Ho- 
h e n l o h e - L a n g e n b u r g  m.anowauy namie­
stnikiem A lz a c j i  i Lotaryngji.

Hr. E u l e n b u r g  oświadcza w pismach, że 
nigdy nie projektował reformy wyborczej do 
parlamentu.

Londyn 31. października. Druga annja j a ­
pońska wylądowała powyżej zatoki Taficu-bai 
i posuwa się na Port-Arthur. Oczekiwaną jest 
walna bitwa

Tryesł 31. października. W całej Istrji pa­
nuje spokój, tylko pisma włoskie, pewne pomocy 
pism niemieckich, zachowują • się niespokojnie, 
jadzą i przynosz* fałszywe wiadomości o niepo­
rządkach, jeżeli tylko gdziekolwiek na ulicy da 
się tłyszeć choć mały hałas.

W edeft 31. pażdziern. po zsinanuy-in giełda
poiudn. n o t o a n o  : kredyty , węg. kredyty 47750
angiony 170-— . Landerbanki ż7s-— , szt-i-jkąay 334 25 
lombardy 104-50; cit-eiiiale 278 25 ; iytomowe z20 25; 
wlpiny 9 <90; renta inajawa 99-4'); wyg. ilot* 122 40 
auslr.; eoioHB** 90 9 J ; koronowa 9s 25 , losy tureefc 
( 6 2 0 ; an om 291 —

Berlin 31 październ G ijł ia  wczorajj-im wieczorna kursa 
końc-we. (Vi nawiasie podane cyfry oznaczają porówns- 
wez7 kiu-3 wiedeński t. zw. W i e n e r  P a r i t a .  (Kredyiy 
231'— (382 00 i; lombardy 42 90 (]04'63>; wrg. rema złoto 
99 80 (12'2-33j; ruble 221'75 (135 49;.

Frankfurt 30. październ Giełda wczorajsza wieczorra 
kursa ostatnie (W nawiasie podane cyfry oznaczaj* pr - 
rawnawczj kurs wiedeński;. Kredyty 3 42*37 (383 3+;;
lotnbard.\ 87'5 > (104 83;; renta węg. złota — •— (—■ •); 
k loocr a  (------ *

ttie d e i 31. października P o c z t o w a  k a ­
s a  o s z c z ę d n o ś c i  z a k u p i ł a  z a  s z e ś ć  
m i l j o n ó w  z ł o t y c h  r e ń s k i c h  g a l i c y j ­
s k i c h  l i s t ó w  z a s t a w n y c h .  (Patrz nasz 
artykuł o listach zastawnych; pr. R e d ) .

Wiedeń 31. października. Pogłoska o ustą­
pieniu ministra hr. S ć h ii n b o r n a jest z gruntu 
fałszywą.

Budapeszt 31. października. Komisja finan­
sowa załatwiła już ca ły  budżet.

Posłem do sejmu z okręgu Koermuend, w y­
brani został minister Eoetvoes.

Fiume 31. października. Parowiec węgierski 
„Yenezia", zetknął się tej nocy koło Poli z pa­

N A D E S Ł A N E

B fL . J O N A S Z
D  ;M BANKOW Y I KANTOR W YM IANY

we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3. 
k a p u j e  ł  M przed^Jb w s s e lk l e  p a p ie r y  
w a r to ś c io w e  i  m o a e f y  p  > h a  d s k t a d u i e j .  

sejrm  k a r a te  d i  e a u j a

P R O M S  Y
na 3°/0 losy austr. zakładu kred. ziemskiego 1. emisji 

po 1 zł. 50 ct. wraz zc stemplem.

Ciągnieni 9 16 listopada 1894.
G łó w n a  w y g r a n a  9 0 .0 0 0  k o r o n .

Przy zamówieniacL z prowincji uprasza się o dołącze­
nie na portorjum.

Ij i  lu *  s a k o ą l o s y  w t j i u  K a n t o r z e
p e d l a  g i u s u .  ł t j g f u n *  w a w o c m  iM»fi r»

Zbadane przez Miejskie Lboratorjimi chemiczne

z n a k o m ite  tu ih i  n ie k (e jo n r
wyrobu fabryki

8 . Wierusz Nieme jo wskiego
Są do nabycia we Lwowie : Teatralna 2 Jagielouska (J,
w Krakowie: Sukiennice 28 — Na prowincji we wszy­
stkich zraczniejssych handlach i trafikach — Sprzedaż 
hunowna Lwów, Snarbkowska 15, dom włas >y. — Ostrzega 

się przed licznemi naśladownictwaini.

Wszech nauk lekarskich 2019 1—3
Dr. L ick tn  Po-rf Ig acy

lekarz chorób wewnętrznych i dziecięcych, o.dynuje przy 
ulicy Sykstuskiej nr. 4, ord. od 9 10 i od 3 -5.

Wszech nauk lekarskich 2022 1 —2

Dr. Teodor Jendl
p o w r ó c i ł

i ordynuje jak zwykle Kopernika 1 5, od i. do 5.

Specjalista cM stojcli i weaerycaifcł
Dr. Kazim. Podle wski
były lekarz p rak t na klinice prof. Fuarniera w Paryżu 

i Laesara w RerlL ie.
Ordynuje oa I I .  do 12. i od 3. do 5 .

u l .  O h o r ą ż c z y z  n y  L 1 6 .
__■

Pod/lękoiranitr.
Serdeczne .Bóg zajjłać6 składam Wielm. Panti dr. 

Tiodoiowi B a ł ł a b a n o w i  okuliłc-ie we Lwowie za 
zupełnie bezinteresowne zdjęcie obustronnej katarakty, 
w skutek której byłam przez kilka lat zupełnie ciemną
 ____________________ A n n a  Zehetgrubcr.

_ TEATR lii i .  SK AK BaA _
t> Z I S :

w e czwartek o godzinie pół do 4-tej popołudniu

Podróż po Warszawie
krotochwila ze śpiewami w 6 obrazach Feliksa  

Szobera, muzyka Adolfa Sonnenfelda.

W ieczór o godzinie 7-mej 
Gościnny występ Heleny Modrzejewskiej.

Marja Stuart
tragedja w 5 aktach Fr. Szyllera, tłumaczenie 
_______________ M. B udzyńskiego.
Jutro „Dziady" dzieło m uzyczne St. Moniuszki, 
słowa Adaira M ickiewicza. „Lituania" obrazy z 
żywych osób w edług Artura Grottgera, i po raz 
pierwszy „Gość nieproszony" (L ’intruze) obraz 
dramatyczny Maurycego Maeterlincka, przekład  

Bronisława Laskownickiego.

Zamiast piwa Bawarskiego od dziś sprzedaje for ter krajowy wyborny Okooimskl aa szklankL
‘  I*ilsner jak zwyżtle dobiy i świetne przekąski.

HANDJfL D E L IK A T E S Ó W

f*T. W O J C I E C H O W S K I E G O
róg Akademickiej 1 Chorążoiyiny. dom własny I 5,
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C o u r r i& r e  S c C o m p . *t??o£2*?iSo.7 Spadkobiercy I i .  P r o n z  S c O . K o n d r a t o m  ic z  Francja w Cognaku Francja.
Prawdziwy Cognac Francuzki wypróbowany i nagrodzony Medalom złotym na w ystaw ie Lwowskiej reprezentowany we własnym pawilonie „Butelka". Jedyna polska firm a we F ra n c ji w sam ym  Cognaku, posiada w ielkie 
zapasy starych kuracyjnych Cognaków i takowe poleca prześwietnej publiczności. W e Lwowie sprzedają pp. Karol Bayer, Jan Bodnar, Karol Bałra&an, Józef Brzezina, S tan is ław  Lachow icz, S tan is ław  M arkiew icz, H enryk  
Mayer, Zygmunt Bueker, Leonard Solecki. Pozostałe zapasy Cognaku wystawowego zakupili i mają na składzie pp. J. Stachiewicz, skład nasion p lac Marjacki, W iew iórsk i, aptekarz ulica H alicka , oraz we w szystkich

renomowanych handlach na prowincji. A ugust O łtarzew ski, jeneralny zastępca z siedzibą w Krakowie ^ 5 9  1_ ia

Drobne ogłoszenia.
D oniesienia rozm aite

1 */ c^nta od wvrazu.

L o k « m i i b l l a  p t ę r i o  t o n n i w d o -
iknuidyro stanie jest do eprzedania. 

Bliższych wiadomości udzieli Admini- 
atra.-ia , Uziennika Polskiego®.

W l h t  d s m o w y  b rdzo dobry ulica 
Grottgera, drugie pi tro, nr. 2

drzwi. 84?

U s s ł o  la  świeże sraaezne
ze u  dkioj śmietany 5 kilgr. p w .k a  

franco zł. 420  za zaliczką wysył* S. 
Porn. P.olhaice- 840

Ka m i e n i c a  dwupiętrowa przy ulicy 
Marka 1. 7, we Lwowie do sprzeda­

nia Czynsz 1.900 zł. Bliższa wiadomość 
u p. Knścieleokngo ulica Akademicka 
1 24 ' 834

Zarząd folwarków Porzeeze i Czuło* 
z (j.ibr klucza komarniań/kiego,

Czułowiee 
po­

szukuje poręczającego adm in is tra to ra  na 
la t  dwa od 1. lipca 1895 po niżej ceny 
czynszu dzierżawnego. Poczta Lubień 
wielki

p a w i l o n  p o l a k o - a m e r y k a ń s k i
A do nabyc<a. Cena przystępna. Także 
s/klaune gabloty, szsfj i p o rt:ery. W ia­
domość w pawilonie na placu wystawy 
przed południem, lub n Szwajkarta , Ka- 
stelówka, ul. Krzyżowa 26. 843

O T ie a 7. l 4. a n i a  i  s k l e p y
po 1 cancie cd  wyrazu.

8  i 2  pokoje z przynależytościami zaraz 
do najęcia ul. Zielona 34 B 841

~ ^ H m o l 8 k l e g o  7 ,  pokój kawalerski,
“  zaraz. 835

2 poLoje z kuchnią, z d w o m a  wy-  
c h o d a m i  w parterze od 1. l i s t o ­

p a d a .  Skarbkowska 1. 17. Stosowne na 
biuro.

Kompletne u r z ą d z e n ie  s k le p o w e
dla handlu korzennego, jest do n a ­

bycia w powiatowym Towarzystwie han­
dlowym Lwów, Pańska 21 838

tociąg * # kolipjo wyoh

U«*ui*

O 1 przHi, Przemyśl
ó* lufe r*rnó«
K- (Z*kiifi>»ii«*o) pr/«7 Rse«sA« 

luf* Tarnów . .
I  Ch* ówk (Z.knp^ncroł przez Stryj
1  Mum yuv Kryu cy . Z ^ iesU w a  prz.**

T a r n ó w
Mu*z> y Kryu cy , Żegiestowa przez

Rzeszów lub Tarnów . . .  , . .
Z Muszyny - K rycicy  , Żegiestowa przez

T.rnów (od 1/- dó włącznie 30 /,) .  . . 
Z Mezó LaUrez , Sze/awnego ■ Kul esznego

przez P r z e m y ś l ...........................................
Z Nadbr/.ezia i Tarnobrzegu . . . . .
L Podwołoczysk i Brodów (na dw. główny) 
Z Podwołoczysk i lłrodów (u* dw. Podzam.)
Ze Su. z»wy ................. ....
Z Klmpolunga , . .  ..............................
Z  .......................................................   •
Z Berhomethu n. S. i Czudyna . . . , .
Z howosieliey ..............................................   •
Ze Słobody rungurskiej kopalni . . .
Z Husiatyna prz6z H a l i c z ..........................
Z Czorikowa przez H a l i c z ..............................
Z Borysławia przez S t r y j ..............................
Z B e ł ż c a ................................................................
Zo Sokala ................................, • • ......................
Z Ławousnego (Pes i tu, Miszkolca, oeren- 

sca, Munkhcsa, Chyrowa i Stanisławowa,
przez S t r y j ) ...................................................

Ze Stryja i S k o le g o ...........................................
Z Skolego, Chyrowa i Stanisławowa przez

S t r y j ................................................................   •
Z HrcŁenowa (od 10/, do włącznie 30/,) . 
Z Brzuehowie (od 12. maja a i do odwołania)

Ze L w o w a e d rh o d z ą :
Do Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina)
Do W arszaw y........................................... • ; •
Do Chabówki (Zakopanego) przoz Tarnów

lub K z e s z ó w .............................. .... . . .
Do C h a b ó w k i (Zakopanego) przez Rzeszów

łub P r z e m y ś l................................................
Do Chabówki (Zakopanego) przez Stryj . . 
Do Muszyny - Kryniey, u og ie iw w a prses

Tarnów lub R z e s z ó w ..............................
Do Muszyny - Kryniey Zogiestowa prsos 

Tarnów (od lf ,  ao włąóznie 20/,) . . • 
Do M uszyny-Krynicy, 2eglsstow a praea

Tarnów  .......................................................
Do Mussyny - Krynioy, Zogiestowa prze*

S t r y j .......................................... • • • • • •
Do M .łó-Laboroi, Szozawnego, Kulassnogo

prses P r z e m y ś l...........................................
Do Nadbrsozia i  Tarnobrzegu
Do Podwołoosysk 1 Brodów (s dw. główn.) 
Do Podwołoosysk 1 Brodów ,z  dw. Podsan.)
Do Suosawy ...................................................* •
Po Buesaosa prze. H a l ic z ..............................
Do tlusiatyna prses H a l i e s ..........................
Do Słobody rungurskiej k o p a ln i .................
Do N ow osie lloy ....................................... • • •
Do Berhomethn n. 8  1 C in d y n a .................
Do  ........................................................
Po K im p o lu n g a .......................................................
Do S o k a l a ............................................................
Do B e ł ż c a ............................................................
Do Borysławia prze* S t r y j .......................... ....
Do Ławooznego (Munkkcsa, Serensea, Mi 

szkolea, Pesztu 1 Chyrowa przez Stryj) 
P u  Staninłiiwowa, Doliny, Bolechowa przez

S t r y j ...........................................
Do Skolego i Chyrowa przez Stiyj . . . . 
I.»>. Stryja i 8fc .lege
Do flrebenowa (on 10/, do włącznie 30/,) 
Do Brzuehowiec (od 12L aż do odwołania
1 - Zinr.liOj wody ' (Od IŻ do o ' i ' i ł )

\

| 9 -J fl
■ ; sj | M-.ISt

<. Om i
1 1i _

—
- 0*36

6*01 - —
9'3( —
9-3 ‘ — -  i_ — — 0*40 1

2*48 10*05 9-4t 6*31
2*34 0 *4 0 9-21 5 65 —

t o * ie 81; 1-93 —
8-)J — M l

1 0 ' 1« 8 1.- — ■ —
iO ’ l « — — M l

— 8-K — —
10*1 A — — —
i e - i a 8-ia — 7*18

— — — ! 1 -03 —
— 2-38 1 3 '4 6 —

_ — — 5-21
— 824 5-21 —

9-10 13-46
— — 9 *23 — —

_ 2-38 ;
_ — 2-38 — —
-- 8 -8 7 -- —

3*00 1 0 -4 6 5 -3 0 11-11 7*81
10*40 5 *30 — 7*81

— l v *40 — — :

_ 11-11 _
— --- 10-26 7*40 _

— 19*40 — — ~~ ;
— — — — 7*31

— — 5 *3 0 —
— — — 7*40
_ . 7*31
_ 10*40 0*30 -- _
6*44 3-36 1616 1 0*50 _
6-54 8-83 10-49 1 1*33 —
6*51 10-51 8-81 1 1 -0 0
_ _ _ 3-31
361 _ — 11 *00  '

10 51 — 11*00
651 — — — — 1
6*51 _ — —
6-51 10-51 — 11*06
6*61 _ 381 —

_ 9-66 7 -31 —9-56 — —
— — 616 10-26 -
— — 616 — 7 *4 6

1026 7*46
_ _ 10 26
- — 3-41

4-6 _
- 4$ --

H a n d e l  k o r z e n n y

8t. Romanowicza
w K e t o n . ;  !

poleca świeży chorut, czyli serek jarzy  
nowy do f rzy rrądzan ia  zupy szczawiowej 
gomułka po 10 et., jaaoteż świeże rydze 
kiszone w 5ciu kilowych laseczkach po 

1 zł. 40 et. z przesył tą.

“ . •S*' ^  % \ v <cV

ił.000
■ 7. doftkuu

T U T E K
n l o l c l e j o  n y o  ła. 

z doskonałoj francuskiej bibułki

po zlr. 1  i wyżej 
poleca FABRYKA

r .  N I Ź A Ł O W S K I ,  Lwów
Przy odbiorze 5.000 s t tuk ,  poczta franco

Ważn* dla fabrykantów

ZliluCl id t -B M !
Czy to  z łu te  i s r e b rn e  b o r t  , 

frę d z le  I sz n u ry  323 1-1

kucuje po najwyższych cenach

j O e e te r r e i o h i s o h e  G o ld -  n. S i lb e r -  
G^-krUts- n. S c L d id e a n s t a l t

Lo u is Roessler &  Go.
W ie n .  V I I  8 , K a is e r s t r a s s e  8 0 .

Dra Jasińskiego 
Poradnik

dla kaszlących.
Drugie, całkiem przerobione i uzu­

pełnione wydanie.
Do nabycia u Autora

P ija ń s tw o  w y le c z a ln e
za wiedzą lub bez wiedzy pijaka za 
pemocą w niezliczonych w ypadła  h 
20ol uznanego środka 1—16

A n t i m e t t y s t i k o n
E l i k s i r  p r z e c i w  p o c i ą g o w i  <to 

p i j s i u  I k u .

Użyuie takowego sprawia obrzydzenia i 
wstręt przeciw zbytniemu napijaniu się 
spirytusów, naprawia apety t i przywraca 
go tym sposobem nieszczęśliwej jego 
rodzinis i swemu powołaniu. Bliższe 
szczegóły w opisie użycia Cena flaszki 
7. [iracpisein użycia 1 zł. 50 et. Jedynie 
pi-awdziwe do nabycia za zalic ka p L 
cztową przez aptekę zur ungariseben 
Krone w Kaschau (w górnych Węgrzech).

Maszynki amerykańskie do siekania 
mięsa po zł. 4. Sita włosienne 
poczwórne po z ł 1, 12U  ł 1 5 0

poleca

P i o t r  C h r z ą s i o w 8 k i ,
handel żelazny we Lwowie, plac K api­

tulny 1, (naprzeciw Katedry).

H jtt z Małej lilji
wydelikaca, wygładza i znakomicie 

oczyszcza skOrę.
C E N A :  6 0  «t .  

Łabor. chemiczne 
A .  P O K O f i M E C I ń

magistra f a rm ac i  
T . i r i w .  n ( .  W a ł o w a  I B .

A  L O S Z E  PETERSBURSKIE
damskie, męskie i dziecinne

sprzedają najtaniej 1965 i —?

S. G A B R IE L  &  J . C H L E B O W M K
we Lwowie, piw  Halicki Uczła 3

T y g o d n io w o
500 klg śriieżsgo słodkiego, masła gospn 
darskiego i 100 klg. świeżego masŁ 
deserowego. 1 klg. masła do potraw 
świeże gosp. zł. 104.  1 klg. masła deso- 
rowego zł. l'i '8. 1 klg. masła śmietan­

kowego zł. 144 — » oleea

K A R O L  B A Ł Ł A B A N
we Lw ow ie.

u s jła g o d n ^ e js ie  m < e |s c i k l l i u a t y  z n e  w n ie m ie c k im  p t.łn < ln lo -  
w y m  T y r o ln .  S ezo n  od  1- W r z e ś u ia  d o  1. C z e rw c a . P ro s p e k ty  

p r z e z  Z a r z ą d  z d ro jo w y . 680 1— 13

Prosięta
2041 czystej z rw i  1—3

Yorshire
po rozpłodnikach premiowanych na wy­

stawie krajowej we Lwowie,
s p r z e d a j e

subwencjonowana pr<.et ek. ga) Tow. gosp.
Cantralna chlewnia zarodewa

w Suchowoli, p. Zimaowoia-Rudno.

Zakład siaduiarski
dla budowy studzień wierci nyeh, kopany.-h, po u  muje się i nadal wszelkich 
robót w zakres studniarstwa wchodzących, uskutecznia je  przez fachowego 
kierownika flrmy od 35 lat zaszczytnie znanej i zapewnia P. T. obywatelom, 

inżynierom i bndowniczym rzetelne i wzorowe wy Konanie robót.

L e o p o l d a  J D ^ tn in ik a  S p a d k o b i e r c y
Lwów, ulica Kościopalnl 1 1.

K O N K T J R S .

Od dawien dawna ze swe) dobroci i zapsuuu znaną prawdziwą

" L  HERBAT® ROSYJSKĄ
'  poleca h a n d e l  1766 1—}

W. AD AM OW ICZA
■w IB  r  o  d  a  o  l i

I fun ł „familijnej” bardzo d . b r e j ............................zł L4C
1 funt „Melange de Moskau" w orjg .  cpaków.  ̂ 2-50 
1 funt „Iuiperial" cesarskiej w oryg" opakowaniu B 3 55 
1 funt wysiewków z najlepsz. herbat kwiatowych „ l-2f 
nien niej R A W Ę  zwaną „Slrlusz" franco 5 kilo „ 9 50

Magazyn i  pracownia futer
Fełiłsa i Juliana I M M

w e  L w o w i e , u l i c a  W a ł o w a  l i c z b a  3 .
Polecają na sezon zim ow y w szelkie m ożliw e gatunk i fu ter 

w skórach , go tow e fu tra  i w szelkie inne  artykuły  w zakres 
kuśn iers tw a w chodzące, pod ług  najśw ieższych fasonów, oraz 
p rzy jm u ją  pokrycia i p rze rab ian ia  na nowe fasony, licząc po 
najniższych cenach . 1935 1 - 4

S V *  Cenniki na iądanie franco. W l

H & t e l  „ S t a d t  F r a n k f u r t ’ '
W i e d e ń ,  I„ S e i l e r g a s s e  1 4

. . a . t v nai renomowany dom pierwszorzędny z n a jlep szą  w iedB ńską i f ra n c u sk ą
. J K S Ł iS  S L  kuchni,, Z I W

LEONAfiD SOŁEiill
cukru!

1 klgr. cukru w g łow ie .........................32 et.
, „ c z ę ś c i o w o .....................33 ct.
,  „ w kostkach

lub m ą c z c e ...................34 ct.
„ słoniny wędzonej . . . . 66 ot
„ smalcu bezwonnego . . .  66 ot.
„ bryndzy znakomitej lip ta w. 72 ct.
„ masła deser, znakom. . . 1’28 
„ masła pysznego do potraw 1 —
„ miodu p a t o k i .........................64 ct

słoik konfitur każdogo gatunku . 50 ct.
Szczególnie polecam herbatę „Melange 

i London" aromatyczną dobrze naeiąga- 
oą */, klg. 3 zł.

Znakomite kawy od zł. 1’60 do zł 
16 przy odbiorze 1 kilogr. opust 6 ct. 
a prowincję wysyłam w 5 klg. wore- 
kach bez opustu franco do każdej sta- 
i pucztow sj. 2021 1—7

Drzewo bukowe
In ej miary, 14 zł. 50 ct. z “d »w« 

do domu.
Przypom inam 8zanownej P. T. Pu-

Poleoająe się łaskawym rozkazom kre
!

Z pełnym szacunkiem

L eonard Solecki.

nafty, która to fab.ykacja, jak  i oświetlenie we własnym za rzą d u e  s ę pruwadz^.
P  gada t», Z która połączone są n ł.s tę,ujące em olunen ta :  płuca roczna 80 i 

zł., dodatek ekiywalny 300 zł. rocznie, wolne pomiezzkauie o czterech pokojach 
I kuchni, bezpłatny opał i bezpłatne gazowe oświetlenie, nadaną  będzie za kon­
traktem. Warunki konkursu są nas tęp u jące :

1. W ek ni* przekraczający lat 40
2. Znąjomosć języków kraj. *.ych, tudzież języka niemieekiego.
S. Ukończone studja chęmiezne przy szkole politechnicznej, świadectwami 

wykazaó się mające. 2042 1 3
Nadanie tej pob.%ay nastąpi na razie na rok jeden z prawem obu stronom 

przysługującem wypowiedzenia trzymiesięcznego. Kandydat,  któr m  powyższa po­
sada zostanie nadaną, złożyć winien kaucję w sumie 500 zł. (pięćset zł. w. a.) 
w gotówce lub pap ierarih wartościowych, pupilarue bezpieczienstwo majocyeli, do 
kasy miejskiej, na dot-zymauie w ranków umowy służbowej.

Podania, onp iwieduiemi świadectwami zaopatrzone, mają być do Magistratu 
adresowano i mogą być do 1. Grudnia 1894 wniesione.

J f a g l s l r a t  k r 6 1 .  w o l u .  m i n e t a
Stanisławów, d a7 Października 1894.

i  Galicyjski Bank Kredytowy jj
ig począwszy od dnia 1.1 utego 1890 r. *|

wydajeW

S i

■V

A  Asygnaty kasowe g
SU

z 30 dniowem wypowiedzeniem i K

1312°]o Asygnaty kasowe!
jjjjd z 8 dniowom wypowiedzeniem, p|
glj wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4V /0 A sygudf  ̂m kasowe z 90 dniowem wypowiedzeniem oprocentowane &* Ł 1 począwszy od dnia 1. Maja 1890 r. po 4 °/0 %

-  - '  ■ ■ - - ■ 1 •

l - l  I

&  
§  i  
m%a
f i

i

z 30 dniowem terminem wypowiedzenia. 
Lwów, dnia 31. Stycznia 1890. lisi

Dyrekcja.

nie liczy  w ca le . W inda osobowa. 681 1—21

Handel herbaty chińsko-rosyjskiej
E D M U N D A  R I B D i i A

w e L w o w ie , p lac  M arjack i 1 0 , 1190 t - ?

poleca najlepsze gatunki

K A W Y
poleca

H E R B A TĘ
zbioru majowego:

V, kl. Csngo . zł. 1-60 
Souonoi.. czarna . 2 —

„ zbiór majowy 3 -  ■
Kayssw czarna . 4 —
Melauge de Lond. 4 —
Wyslewki herba­

ciane ................... 130
Wyslewki najlep­

szych herbat . P60
| y *  O p a k o w a n ia  n ie  l ic z y  zlej. W l

Zamówienia z prowincji wysyła się odwrotną poczw

o smaku czystym i aromatyeinyn, 
które rozsyła franko opłacone do 
każdej stacji pooatowoj 4 ‘/, kilogi 

w woreczku:
P o r t o r l c o ...................................9  —
C a b s  g r a b o  a iA r n ls U ,  -  9*60 „
( J e y lo a  t i e l o H *  - -  -  1 0 -— „ 

s  „ p r c a d n U  10*40 .
’  -  g r a b ,  * U r a .  10-T5 „
9 „  p e r ło w o  10-75  t

M o c o s  a r o b s k n  o r o m o t .  10*76 t  

J b w »  * ło ł*  . . . .  10*75 »

k -  'M 
— 8 
1*  ̂ |  
1*04 ■ 
H I  ■ 
1*08 I  

l-Bfi 
l*0r

Ważne dla konsnmentów gazu!
Patento m  Regulator ciśnienia i lconsumcji nazn

do 40 procent oszc!ędnośol. Ohofo 65 tysięey z najlepszym skutkiem w użyeiu.

J e d j j *  z a s t ę p s t w o :

Rlóh- Menmann. W Wiedniu, I. Rothenthurmstraste 39, róg Franz Josef Quai. 
Prospekty i cenniki gratis ś franco. 156 1 - ?

Przód ru i  nie będzie płacony. w  &
ŚJtanSUfcyagr.’:

W  b l n r z e  i u i  u  y i u e m
• .!. Trzeeiet' mata 1. 3 (HoMl Im -eria ) 
t . > kv o i n 0 ówstawialuich /.e-zytflka do 
liiii.zoukowym Inf“iniai-to w snrawa .u t

lęfftoieSiif ł ł u r t Ł e i n t  «zct<m*fei*«nl
s do godzUijr 5 ni aut V ra."

unsir. kolwi nans'W *o 
n  bilet')-- sir-fowj ^h.
, u , ■ rozkładów i śn ił w
i d  v.-i. i J t / t tW fH a

J g "  Rok zaloienia 1853.

t  August Scheilenberg i Syn |
A  DuM BANKOWY i KANTOR WYMIANY » j

» ,  L w o w i e ,  n i .  K a r o l *  L n d s i k a  1« [ | ł j

sprzedaje wszelkie papiery wartościowe, j j

S  E l  I V  Z  A .  d  J  Ę
robię nowo wynalezień*

Oryginalne genewskie goldinowe kiesaonkowe Remontoiry.
(Savon ettf) z najlepszym antimagnetyeznym werkiem niklowym dokładnym.

Zegarków iych z p o w o d u  ich przepyfzaego i e legsnckiigo  wykończenia trudno je.-t 
nawet ludtiom fach, wym od prawdziwych złotych zogarków odróżnić. Cudnie cyzel wane 
koperty pozostają na zawsze absolutnie riezmieni e, a za d kładny chód daje się p l B e u i l l i ę  
I r z j k  m l ą  g s a r a m j ę ,

Cena za sztukę 6 zł.
Prawdziwe g w l d l u t t w e  ł » ń C U B « K l  do zeg rkó < z karabinkiem, l a s o i  u  S p f>rl, 

H t t i r ą n i s  iub l * ł i i n c ^ r  z ł .  1* 50 .
D o  h u ż d e g u  z e g a r k a  b e s p t a t u  e  f u t e r a ł  s k ó r z  i n j *

Zeg rk ' goldinowe są beacie dla -wij dusklnato ci w użyc u u b a r d z o  wielu a r» |  n 
ó.v kolei p8Ufit,v. austrjackieh i węgiereki.ih i wyłąezute do dostania w składzie cen tra  uym

Alfreda Fischera, w Wiedniu l.f Adlergassa 12.
R o z a i s k a  z a  p o l z r a u l e m .  -‘57 1 - 4

i  p i ę d u l t l n i ą  , » a r a u r j ą  p i s e m n ą
za trwałość połysku złotego, w fasonach najmodniejszych jako poiane 

m ary wystarczj skrawek p ap i . ru .

ś5ś
 ̂ r l l j U - e  1

A a  i < B O M E S Y  <lo c i ą g n i e n i a  d n i a  8 .  l U t o p a d #  1 8 9 4  r .  n a  
, ą t t e d n ń s k l e  l e s y  k e m u n a l n e  po zł. 3 76, wraz ze stemplem. 

A  G ł ó w n a  w y g r a n a  4 0 0 . 0 0 0  k o r o n .

Wydawnictwo gazety Losowań NADZLt 1 1.*. Prenum erata  roczna 1-50. 
Na prowincji zł. 1*80.

^  Zlecenia e prowincji aałatwia lię  jak najtaniej odwrotną pocatą. ^

Nr. )42. 
>Cavaller-Rlng<< ze sztu­

cznym brylantem 
zł. 1 50.

Nr. 11 '.  
nN .idulz-Rlng“ z lit.  

Topazem zł. 1*50.

Nr. 67.
Sygnet z imit . amtty- 

stem zł. 1*5C.

Nr. 117. 
„Lordrlng" * *m‘t- Tur­

kusem zł. 1*50.

Nr. 24.
z imit. Brylantem 

zł 8*25.

O brączk i ś lu b n e  za sztukę po zł. 1*20. — Bogato ilustrowane cenniki n a  z e g a r k i  i  b ! 4 n t e * J l  g r a t ł z .

!B ez  blagi najtaniej!
Tow ar najprzedniejszy

Każda Pan i Gospodyni raz zethoe się przekonać o korzyści, jeśli 
łaskawie kupować raczy tylko w najtańszym i  najlepszym handlu

Jana Baczyńskiego
ulica Akademicka 1. 3.

Przy zakupnie za 5 zł. towarów (bez cukru na raz za gotówkę, daję 
2 p ”O0, ńt o jus tu  . ,

Każdą ilość kupionych towarów odsełam bezzwłoaznie w ła s n y m  wó­
zkiem do domu bezpłatnie,

Krupki perłowe najdrob. 1 „ 2 2 i2ńe t .  
„  krakowskie . . . .  lk l .  30 ot.
b hreczane grubsze . 1 * J8 c t .

Graoh łuszczony najdrobu. 1 „ 22 et.
A rysik p sz en n y ....................J » !? e?*
Makaran w ło ,* k i ..................1 * 44 et.
Juricyns nięszana surowa 1 dkg. 1 ct.
Oojt a u c h e n n y ................. 1 Itr. 6 et.
Chumt g o m u łk a ..............................9 ct.
Kroonmal pszenny najprze kl. 2 4 i 23 ct.

„ brylaui. 1 pudełko . . 9 et. 
Mydło żałie sucha . . . . 1 kl. 34 ct
Soda k rys t .............................. 1 „ 7 ct.
Brzyby litewskie wybierane 1 , 2  CO o». 
BuMon najprzećniejszy 1 dkgm. Cot 
śwleoe Milly 560 grm, 1 pakiet 44 et.

n » » 1 » 40 et- „ na Dnie zaduszue 1 „ 32 cL
Mąka przenua węg. 000 1 klg. 16 ot.

.  i 14 e t*Ryby 3 razy tygodniowo żywe.
Chion żytny z Podlisek . . . . 13 c .

,  ks. K n o ip a ......................... 10 o*
Chleb Grahama i Morawski.
fu la-dy, Indyki i Dziczy**1*1' 
PIW O butelkowe, Kisieiki, Kle>n» 

i Pilzaeuskie.
Dziękując Szanownej P. T  Publiczności za dotychczasowe P#P*r ®|® 

i ogóko  uznanie mój magazyn za najtańszy i na lepszy ) t.lee 
i nadal d<> łaskawych usług, a nsiluein mem zadaniem będzie z»ao ulI1m 
tak sz bką usługą jak i tauiem doborowem towarem.

Z głębokim szacunkiem sług* niżony
Jan B aczyński

ulica Akademioka 1. Z. (naprzaciw  H otelu 
Georga).

N a j t a n i e j  I   N t>JtanleJ-i_______

Cuklor w głowie najprzedn. l k l .  31 ot. 
„ na wagę * 1 „ 32 et.
„ w kostkach i mączce 1 „ zs et. 

Smnlec najczyściejszy węg. 1 „ 64 ct.
Słonlns wędzona węg. gruba 1 „ 64 it.
Masło g-'spodsrskit B*jprz 1 „ 94 ot. 

„ deserowe ze słodkiej
i kwośnej śmietany 1 » l '2 0 c t .  

Powidła węgierskie s ło d k ie
prz eierane • • 1 „ 2 4 oi

Śliwki węg. ibośu  ackie 1 kl. 26 i 28 11. 
Bryndza jesienna świeża . 1 **• ef* 
Marony iłoskie wy'e,erane 1 »
Figi suł '»ńsbie n a j p i * e < i n  1 „  68 ci.

B wieukowę n 4 n 30 et.
Migdały wybierane . . . .  1 „ 8 2  ct
Rodzynki sułiańik ie  . . 1 »  55 ct
Kawy w n*jBZ!fcUt'etniej8*yob gatunkacl 
p iawdziwe: CEYLOŃ poc/ąwszy od 

1-60 do zł. 21 2  * k i lo ,  JIOCCA
j r a b s k a i  p r a w d z iw a  J Ą  W a  1 kl 2 12 et. 
Herbaty i a zneknmitize aromatyczne,
ciemno-: aciągają. ej z miłą wonią ’/, 
funta pocr.ąwszy od 40 et. Wysiewki 
•/, fnata 35 ct.

W i k ł o i t ł y :
Ryż amerykański . . . l k l .  1 9 1 2 2 ot.

W y d a w c a  J ó t e f  L i s k o w n i c l f i , Odpowi«d*iąlDy u  redakcję Adam K rajewski, Papier * fabryki 'tster!»ńr-VieL % D r n k a m i  . D ł i e n n i k *  P o l s k i e g o " ,  p o d  z a r z ą d e m  F r a n c i s z k i  K a t t n e r s .


